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Znany zatarg szwedzko-norwezki o roz­
dział służby konsularnej w ytw orzył sytuacyą 
oryginalną i zgoła nieprzewidywaną przez ra­
dykalną większość storthingu. Jak wiadomo, 
ludność norwezka, przerażona m ożliwym i na­
stępstwami zatargu, bo w  Szw ecyi zaczęto m ó­
w ić o wojennej wyprawie, wystąpiła przeciw 
własnym deputowanym i jęła na licznych  zgro­
madzeniach uchwalać rezolucye, w zyw ając ich, 
aby zgodnie z życzeniem  króla oddali sprawę 
konsularną pod decyzyę wspólnej, t. j. szwedzko- 
norwezk±ej rady stanu. Jednakże większość 
storthingu ze znanym norwezkim  uporem nie 
ustąpiła ani na włos od swoich żądań. W y ch o ­
dziła ona z tego założenia, że storthing już 
dwa razy zadecydował zorganizować odrębną 
służbę konsularną, a zatem, gd yby  teraz zgodził 
się oddać tę sprawę wspólnej radzie stanu, to 
e * ipso unieważniłby zupełnie legalne uchwały 
storthingu. Postąpiłby tedy nietyłko wbrew 
własnemu przekonaniu, lecz nadto uprawniłby 
na przyszłość Szw ecyę do obalania uchwał nor- 
w ezkiego parlamentu. Można jeszcze dodać, 
że pewnie duma deputowanych nie pozwoliła 
im się cofnąć. Ich  argument, że cofnięcie u- 
chw ały storthingu z powodu opozycyi szwedz­
kiej może b yć niebezpiecznym  prejedensem , 
jest w istocie rzeczy poważnym, ale to właśnie 
dla nich nauka, że pow inni byli dobrze się za­
stanowić, zanim dwa razy samowolnie chcieli 
załatwić sprawę, którą m ogli przerobić tylko 
wspólnie z S zw ecją . Storthing się nie zbierał 
na posiedzenia, bo w łaściwie żadnego rządu 
nie było  ; ministeryum Stanga, przychylne żą­
daniom większości, a w ięc niezgodne z królem, 
podało się przed paru miesiącami do dym isjo i 
na żadne kompromisa przystać nie chciało. Na­
rady odbyw ały się tylko w klubach. K ról 
utrzym ywał z nim i stosunki za pośrednictwem 
zaufanych osób i po kolei podawał deputowa- j  

nym  różne sposoby wyjścia, ale żaden nie był 
przyjęty. Ponieważ zaś konstytuoya nie po­
zwala rozwiązać storthingu i zarządzić now ych 
w yborów , przeto zostawało jeszcze zamianować 
ministeryum urzędnicze. To właśnie chciał 
król uczynić, ale i tego nie zdołał, bo wszyscy 
„amtsmani" oświadczali mu kolejno, że nie 
podołają zadaniu. Tu już się wyczerpała cier­
pliw ość króla. Dał on rozkaz swemu dworowi 
przygotow ać się do wyjazdu z Chrystyanii, 
w ieczorem  napisał list do Stanga, a o świcie 
juz go m e było w stolicy norwezkiej. L ist ten 
brzmi tak

„P rzybyw szy do Chrystyanii, przedewszyst- 
kiem rozważyłem  usilną prośbę m inistrów nor- 
w ezkich o przyjęcie podania ich  o dymisyę. 
Chciałem wszelako w sposób ja k  najbardziej 
życzliw y usunąć przyczyny, które skłoniły 
m inistrów do żądania dymisyi. Dziś ju ż  nie 
chcę żadnych rokowań z większością storthin­
gu. Uważam i to mam za rzecz niecofnioną, 
iż ta większość odrzuciła m oje warunki. Nie 
uczyniła ona i później nic, coby  pozwalało mi 
spodziewać się porozumienia. Ja, jako król 
inego państwa norw ezkiego i zarazem król 
unii skandynawskiej, uważam za niezgodne z 
mojem stanowiskiem w chodzić jeszcze raz w 
jakiekolw iek rokowania z tą większością stor­
thingu. K on-tytucya norwezka nie zawiera 
przepisu, zmuszającego króla do zamianowa­
nia ministeryum z łona większości i dzielącego 
je j stronnicze zapatrywania. A  ponieważ po­
mimo usilnych starań nie w idzę możności u- 
tworzenia jakiegokolw iek innego gabinetu, prze­
to nie przyjm uję prośby pańskiego ministeryum 
o dymi syp Gorące m oje życzenie uregulowa­
nia sprawy obchodzącej unię w sposób zado- 

- walniający oba państwa nie dało się urze­

czywistnić, bo niestety m oi doradzcy norw ezcy 
uważają, że rokowania z Szw ecyą są niem ożli­
we. W ięc  i ja  także uważam, że jest niem o­
żliwością załatwić tę sprawęu.

Cóż w ięc teraz ? K ról porzucił N orw e­
gię, rzucając na odjezdnem energiczne słowo 
i z szwedzkiej stolicy będzie m ógł przemawiać 
już tylko po szwedzku. Sytuaeya w ięc bardzo 
się zaostrzyła.

A n glicy , w  roli w yjątkow ych opiekunów 
Arm enii, znowu w yw arli silny nacisk na opi­
nią europejską. W  mnóstwie dzienników je ­
dnocześnie pojaw iły się opisy strasznych okru­
cieństw tureckich, popełnionych w okręgach 
sassuńskim i muskim. W  ten sposób sprawa 
orm iańska, o której już zapomniano w  E uro­
pie, wynurzyła się znowu i stanęła przed 
sumieniem narodów jako krwawe widm o Pań­
stwo tureckie nie jest tak silne, żeby m ogło 
b yć pow ażane; o niem nietyłko wolno m ów ić 
prawdę i tą prawdą kłuć mu w oczy, ale na­
wet czynić to z pewnem pogardliwem  lekce­
ważeniem form  dyplom atycznych. Zdaw ać się 
może, że narody i rządy korzystają z tego 
wypadku, aby tanim kosztem okupić rozmyślne, 
podyktowane egoizmem zaniedbanie, popełnio­
ne w  takich samych, ale bliższych Europie 
wypadkach. Angielski minister spraw zagra­
nicznych lord K im berley przyjął przed kilku 
dniami deputacyę ormiańską, p tępił przed 
nią gospodarkę Turcyi, rozwydrzenie admini- 
stracyi, barbarzyństwa wojska i stanowczo 
przyrzekł w  imieniu A n glii dobić się wspólnie 
z innemi mocarstwami reform w  Armenii. 
Rzekł, że oprócz Brytanii także R osya i 
Prancya uznają konieczność wejrzenia w  sto­
sunki ormiańskie, a skoro te państwa głos 
podniosą, to i inne do n ich pewnie się przy­
łączą. W  rezultacie tedy sułtan „m usi“ ugiąć 
się przed wolą Europy, —  rzekł w końcu m i­
nister i pożegnał deputacyę, która zaraz potem 
udała się do Gladstone’a , a ten, dając folgę 
swej ognistej wym ow ie i swej rów nie płom ien­
nej nienawiści, jaką zawsze żyw ił dla Turcyi, 
oświadczył, że zwłaszcza po ostatnich rela- 
cyach o barbarzyństwach tureckich nie można 
nawet wątpić o tem, iż państwo ottomańskie 
jest zakałą cyw ilizacyi i nieszczęściem ludzko­
ści, z którem już czas zrobić ostatni obrachu­
nek. Lord K im berley złagodził sens swojej 
m ow y uwagą, iż czyniąc wszystko, co się da 
zrobić dla Ormian, mocarstwa muszą jednak 
zachować tyle ostrożności, iżby się nie podnio­
sła cała kwestya wschodpia. _ Natomiast dla 
G ladstonea, będącego moralnym kierownikiem 
i gabinetu liberalnego i parlamentarnej w ię­
kszości, ten wzgląd nie istnieje, —  może dla­
tego, że dziś nie istnieje dlań także obowiązek 
po wściągliwości.

Te oświadczenia angielskie mają dla Or­
mian złą i dobrą stronę. Z łą , bo może zachęcą 
ich do pow sLania, którego kosztów nie zapłacą 
ich  londyńscy przyjaciele ; a d ob rą , bo zw ró­
c iły  więaszą uwagę ogółu europejskiego na 
opisy okrucieństw tureckich i jakby poświad­
czy ły  rzetelność tych opisów, które podać mu­
simy, jakeśm y niedawno podali przychylną 
Turcyi opowieść tych  wypadków niem ieckiego 
jenerała Goltza.

Dwaj korespondenci angielscy, jeden Ti- 
mesa, drugi Daily Teley aphu, w  ubraniu wie- 
śuiaczem przekradli się do Armenii, zwiedzili 
ją pieszo, skrywając się u księży ormiańskich, 
potem przez Kaukaz w rócili do Europy z bo­
gatym  materyałem, który systematycznie u ło ­
żą w książce, mającej w yjść niebawem, tym ­
czasem zaś w  kilku artykułach podali parę 
uryw ków  z tego dzieła. Jest to w ięc zarówno 
reklama dla tej książki, często praktykowana 
w A nglii i Eranoyi, jak  spełnienie misyi pu­

b licystyczn ej.

Opisy tych  korespondentów brzmią dla 
nas jak  dźwięki dawno znanej pieśni i jak coś 
tak blizkiego, że co chwila chce się zapytać, 
czy  to nie omyłka, że to się działo w A zyi ? 
Na ormiańskie wioski Szenik i Semal napadli 
grasanci z plemienia Kurdów i zrabowawszy 
domy, uprowadzili ze sobą bydło. Ormianie po­
szli na skargę do baszy Hassan Tahsina, obo­
zującego nieopodal ze swą dywizyą. Tam z ra­
zu wyśmiano ich i odpędzono, a gdy  w rócili— 
zbito bykowcam i, a tych, co złorzeczyli, zakuto 
w dyby. Przyjechał kajmakan (naczelnik po­
wiatu) , wybadał tych O rm ian, poczem na 
arkanie powlekł ich do B jtiisu , gdzie zam- 
m ął w lochu. Tam z g  odu i ran umarło 
ich o k o ł ) ośmdziesięciu. W ioska Dalworik 
dziarsko odparła napaść Kurdów, których w 
potyczce padło kilku. Tych  inni zanieśli do 
tureckiego obozu, błagając żołnierzy o po­
mszczenie krwi prawowiernej. W ięc batalion 
piechoty z basaybozukami ruszył na tę wioskę. 
W yszła  z niej gromada najstarszych mieszkań­
ców  i majorowi wytłóm aczyła całe zajście, ale 
ich zaraz pokłóto, a do w ioski zaczęto strzelać 
z armat. W ięc jedni uciekli w góry, inni schro­
nili się w cerkwi. W ów czas baszybozuki w pa­
dli do świątyni, za w łosy w yciągali z niej ko­
biety i oddawali piechurom, którzy siekli je  
dopóty bykowcam i, aż pod razami pomarły, 
tym czasem  inni podpalili cerkiew i upiekli 
w niej ty c h , co się zabarykadowali w za- 
krystyi. W racając z tej wyprawy, major po­
zwalał swym żołnierzom  „pohulać“ w każdej 
wiosce, będącej na drodze. Hulano tedy tak, 
że jeno zostały zgliszcza i trupy. W  innej oko­
licy, w górach Andok, jest obszerny krater w y­
gasłego wulkanu. Tam się schroniło kilkadzie­
siąt rodzin ormiańskich, ściganych przez ba- 
szybozucką zgraję. Regularne wojsko otoczyło 
tych tułaczy w nocy, śpiących, i wystrzelało 
co do jednego. Znowu w innej m iejscowości 
pułkownik Izm aił-bej otoczył jakąś dużą wieś 
wojskiem  i chciał ją  wziąć głodem, bo sztur­
mem nie mógł, albowiem leżała na prostopa­
dłej skale. Piętnaście dni trwało oblężenie, 
poczem Izm aił-bej przez parlamentarza wezwał 
starszyznę ormiańską do układów, a gdy  przy­
szłą, powitał ją  uprzejmie i zaczął gościć, co 
widząc, inni wygłodzę- i Ormianie poczęli tłu­
mnie zbiegać ze swej skały do obozu. Izmaił- 
bej i tych przyjm ował serdecznie, karmił, poił 
i zabawiał muzyką. AVięc w  końcu wszyscy 
Ormianie przybyli do obozu, a w tedy Izmaił 
huknął: „K ess !“ (zabijb — i naraz oficerowie 
jęli krzyczeć „K «ss ! k jss !" . — i stała się rzeź 
taka, że ani jeden Ormianin nie uniósł życia 
z pogrom u. —  Pewien turecki żołnierz ubole­
w a! przed korespondentem Dn\ly Tel yraphu, że 
władze sułtańskie nagle zaczęły brać w opiekę 
„chrześcijańskich psów ;44 gd yby te władze nie 
zm ieniły swego postępowania, to ju żby  Teraz 
nie było ani jednego Ormianina. Inny żo ł­
nierz chw alił się przed korespondentem, iż zało­
żyw szy się z towarzyszami o t o , że jednem 
cięciem  szabli odetnie g łow y  czterem „szcze- 
niakom u chrześcijańskim, zakład w ygrał w  ten 
sposób, że od szalejących z rozpaczy Ormianek 
odebrali żołnierze czworo niem owląt , związali 
je razem , przykrępowali do leżącej na ziemi 
kłody, potem ów  łotr, co się za łoży ł, dotknął 
parę razy szablą do szyjki na górze leżącego 
niem owlęcia i przytem on sam i jego tow arzy­
sze, którzy kołem otoczyli to miejsce, w ybor­
nie się bawili konwulsyami nieszczęśliwych ma­
tek... W ygrał zakład ów nikczem nik, dostał 10 
cznreków, czy li trzydziesto-centowych monet 
tureckich , a że Ormianki nagle oszalały i |ak 
wściekłe w ilczyce rzuciły się na tych katów, 
więc by ły  posiekane. W iele jeszcze innych rów ­
nie okrutnych scen przytacza angielski kore­
spondent , ale tych już niepodobna powtarzać. 
Co tylko wym ysleć może najbujniejsza w yo­

braźnia w zakresie bestyalności, to wszystko 
robili tureccy żołnierze, jak  gdyby brali lekcye 
okrucieństwa od wszystkich dzikich narodów, 
jakie kiedykolw iek żyły  na świecie. Nam się 
zdaje, że takie nagromadzenie okropności lepiej 
świadczy o fantazyi korespondentów, aniżeli o 
ich sumienności, i te artykuły, z którym i oni 
w ystąp ili, są może znakomitą reklamą dla za­
powiedzianej k siążk i, ale nie dają rzetelnego 
obrazu wypadków w  Armenii. Zresztą zm yśle­
nie często występuje wyraźnie. I tak naprzy- 
kład, korespondenci utrzym ują, że mieszkańcy 
wsi Szenik byli bezbron n i, a jednak w  innem 
miejscu swej relacyi pow iadają , że w  bitwie 
pod tą wioską padło około trzystu żołnierzy tu­
reckich. A lbo znowu zapewniają oni, że ogółem  
straciło życie w sassuńskim i muskim okręgach 
prawie 38 tysięcy Ormian, a tymczasem w ogó l­
nym opisie tego kraju p oda ją , że zaludnienie 
jeg o  wynosi około pięćdziesięciu tysięcy ludzi, 
licząc już razem Turków blizko trzy tysiące, 
koczujących K urdów  około 4ch tysięcy, Czer- 
kiesów, Cyganów, Żydów , Persów, Tatarów, 
Greków, Łazów  przeszło dwa tysiące. Jeśli cały 
ten rachunek jest dobry, to w idocznie nie z o ­
stało już ani jednego Orm ianina, co jeśli jest 
prawdą, to nie potrzeba już żadnych reform dla 
tej okolicy. —  W  ogóle Porta we własnym in­
teresie powinna przyśpieszyć roboty kom isyi dy- 
plom atyczno-śledczej, urzędującej teraz w Muszu.

orespondeiieye.
Wiedeń 4 kwietnia.

Ankieta cukrowa, otwarta przedwczoraj 
przez ministra Falkenbayna, dotychczas żadnych 
now ych nie obmyśliła środków zwalczenia klę­
ski grożącej cukrownictwu, a przeto i rolnikom 
z niem licznem i interesami związanym. Dwa 
głów nie ścierają się zdania w obradach. Jedni 
twierdzą , że w  chwilach tak ciężkich, jak 
obecna, państwo musi pomódz, bo ma w tem 
swój interes, aby tak ważna gałęź produkcyi, 
znaczne przynosząca dochody skarbowi, nie 
upadła i nie musiała uledz konkurencyi zagra­
nicznej. Eksperci c i żądają podwyższenia pre­
mii i przestrzegają przed sztucznem zatamowa­
niem produkcyi wielkich fabryk, dzięki k tó­
rym  jedynie rolnik za buraki otrzym ywał zno- 
śue ceny, w każdym zaś razie jako eonditio 
sine qua non stawiają zrównanie warunków 
produkcyi w Austryi z warunkami w Niem ­
czech, a więc domagają się, aby na wypadek 
podwyższenia w Niem czech premii także i 
w  Austryi je  podwyższono. Drudzy wskazują 
na to, że podwyższenie premii prowadzi do 
hyperprodukcyi, że z premii tych od wielu lar 
już wypłacanych, fabrykacya austryaeka m e 
skorzystała tyle, co belgijska i niemiecka i że 
przeto w Austryi rząd dalej angażować się nie 
może. G dyby udało się produkcyę ograniczyć 
w całej Europie, to by łoby  to zbawieniem ula 
rolnictwa i dla fabrykantów, ale są to tylko 
pobożne życzen ia ! Na razie pozostaje tylko 
środek je d e n : ograniczyć fabrykacyę w  A u ­
stryi. Niektórzy ch c ą , aby państwo w zięło to 
w  swoje ręce i w yznaczjdo z góry pewien 
kontygent, po nad który produkować nie można, 
a który podzielonoby stosownie m iędzy produ­
centów. Plan ten jest bardzo niejasny, a jeśli 
go dobrze zrozumiałem, bardzo nawet niebez­
pieczny. Jeśli rząd ma kontygentować i dozo­
rować produkcyę cukru, to chyba zanosi się na 
monopol, albo na nowe opodatkowanie cukru.

Rząd może naprzykład oświadczyć, że cu ­
kier po nad sumę 6 czy  t> m ilionów centnarów 
wyprodukowany (w całych Austro-W ęgrzech) 
opodatkowywać będzie o 15—20 prc. w yżej i 
przytem istniejącym  już fabrykom  w miarę ich 
dotychczasowej produkcyi zapewnić pewien u- 
dział w  niżej opodatkowanej wytwórczości. A l­
bo rząd może z góry  zakazać wszelkiej fabry-

kacyi cukru w  now ych okolicach. I  jedn o i dru­
gie byłoby niesprawiedliwością. Bo kraje takie 
jak Dalmacya, Styrya, Bukowina i G alicy a na 
w ieki b y łyby  skazane na dowóz cukru i w ła­
snego nie m ogłyby rozwinąć przemysłu. Jeśli 
ma nastąpić ograniczenie p rodu kcyi, to winno 
ono m ieć charakter czysto-pryw atny i nie może 
się zamienić w przywilej istniejących dziś przy­
padkiem fabryk. Słusznie zauważono podczas 
obrad, że takie ograniczenie dobrowolnem  kon­
tyngentowaniem  produkcyi bardzo dobrze w p ły­
nęłoby na stosunek fabryk do roln ictw a, m o­
g łyb y  one bowiem  w ybierać lepsze tylko g a ­
tunki buraków, a skutkiem tego uprawianoby 
je  tam tylko, gdzie grunt i inne warunki sprzy-

Podniesiono też kwestyę taryf kolejow ych 
dla rolnictwa i w ykazano, -że fabryki moraw­
skie w pobliżu pryw atnych dróg żelaznych po­
łożone trudniejszą mają pozycyę, niż inne, m o­
gące korzystać z niższych kosztów przewozu 
na liniach państwowych. Dla Morawii — wspo­
mniano —  • wybudowanie kanału od Dunaju 
ku Odrze jest kwestyą pierwszorzędną. W iem y, 
że i dla G alicyi jest ten kanał nadzwyczaj w aż­
nym , bo połączenie W isły  z Odrą nie długc 
dałoby już chyba na siebie czekać. Cóż z tego, 
kiedy Czesi domagają się zawsze połączenia Du­
naju z L abą , a nie z Odrą, a rząd, nie choąc 
nikomu krzyw dy uczynić, żadnej drogi wodnej 
nie buduje.

G dyby też w  uznaniu takich i tym podo­
bnych kwestyi chcieli posłowie niektórzy zając 
się mniej polityką i demonstraoyami na rozgłos 
obliczonem i, a za to szczerze przyczyniali sie 
do jak  najrychlejszego załatwienia tylu w a­
żnych, a wciąż odkładanych przedłoźen ! B o wr 
rzeczy samej m ożnaby powiedzieć, że niektóre 
stronnictwa tem tylko żyją, iż co rząd przed­
kłada, one odkładają. Dziś p. Sfcemwender obok 
wniosku bardzo zresztą chwalebnego, żeby opo­
datkować transakeye na giełdzie od nominalnej 
wartości papierów po 10 ct. od 1.000 zł. (pod­
czas gdy dziś płaci się 10 ct. od transakcyi, a 
w ięc za zakupno lub sprzedaż 25 akcyi Nord- 
bahn to samo, co za 25 losów B azyliki peszteń- 
skiej) wystosował m terpelacyę do rządu, czy 
nie zechce takiego dać wyjaśnienia, które wstrzy­
m ałoby dalszą spekulacyę zw yżkow ą w kolejo­
w ych papierach. Nie wiem, jak  sobie p. Stem- 
wender te objaśnienia przedstawia. Rząd nie 
może przecież otwarcie dziś powiedzieć, co  za 
linie kolejow e płacić chce, a cńoćby powiedział, 
nie wywrze to żadnego skutku, bo akcyona- 
ryusze m e są zobowiązani trzym ać się tych 
cen i przystać na to, co rząd daje. G dyby dziś 
zaraz nastąpić miało upaństwowienie, m ógłby 
rząd obliczyw szy dochody z ostatnich lat, w zglę­
dnie u niektórych linii z ostatniego roku, orzec, 
że linia ta lub owa reprezentuje taką Iud owa­
ką wartość. A le układy toczą się jeszcze, a bie­
żący rok, który nie wiadomo jakie da dochody, 
jeszcze się m e skończył, a te dochody muszą 
być przecież uwzględnione w  cenie zakupna 
linii przez państwo, a właśnie na te rosnące 
wciąż dochody spekuluje giełda.

Jakiż może m ieć cel interpelacya Stein- 
wendera ? G dyby domagał się środków zdąża­
jących  w ogóle do stłumienia szału giełdow e­
go, to możnaby się z m m  zgodzić bez zastrze­
żeń. A le  takie przyciskanie ministra do muru, 
aby dawał wyjaśnienia, jest albo bezużyteczne, 
albo gd yby w rzeczy samej skłoniło hr Wurm- 
branda do odpowiedzi zbytecznej, szkodliwe. 
A  wszystko to robi się n iby w obronie ludno­
ści. Steinwender w yw ołać chciał zapewne de­
batę w plenum na temat upaństwowienia kolei.

N ie udało mu się to, ale za to dokonał 
cudu, że „zapytał więcej, niż —  wedle przy­
słowia niem ieckiego —  stu m ędrców odpow ie­
dzieć umie44. Niedawno dopiero urządził sobie 
podobną przyjemność, zapytując ministra Ple-
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(Cią<K dalszy).
Kilkakrotnie jeszcze spotykałem się z tym 

światem, którego kwiat poznałem w Newporcie, 
Obserwowałem go z rozm aitych stron w  Bosto­
nie , C h ica go , N ew-Yorku i W aszyngtonie. 
Przedewszystkiem objaśnić m uszę, że świata 
amerykańskiego tak pojętego, jak  m y pojm uje­
m y switib francuski lub angielski —  nie ma 
wcale W  Stanach Zjednoczonych ile miast, 
tyle towarzystw, czy li światów odrębnych , a 
ponieważ żadne z tych miast nie dyktuje m o­
dy, jak Paryż prowincyi, w ięc każde jest ogni­
skiem życia społecznego i każde zasługiwałoby 
na osobną monografię. W  tym kierunku pra­
cują już niektórzy powieściopisarze obyczajowi, 
i n. p. panu Chatńeld-Taylorowi zawdzięczamy 
bardzo interesujące szkice z modnego świata 
Chicago. W  mowie potocznej różnice m iędzy 
miastami zaznaczają się zaraz za pierwszem ze­
tknięciem się. I tak naprzykład w Bostonie lu­
dzie pytają c ię , co um iesz; w New-Yorku, 
ile masz p ien iędzy ; w F ila d e lfii, czem byli 
twoi rodzice.

Następstwem _ tych wszystkich odrębności 
jest, Że trudno po jakim ś czasie odszukać u sie­
bie tego pierwszego wrażenia jednolitości, które 
na now oprzybyłym  wywiera Am eryka i że do­
piero przy głębszem wniknięciu w  ducha tego 
społeczeństwa zrozumieć musisz tę jednolitość, 
a wszystko, co jest rożnem w  życiu  tych  świa­
tów  uznać jako odmianę gatunku —  jako gru­
pę w  grupie. W szystkie te odmiany i grupy 
mają jednak jedną cechę wspólną, —■ mianowi­
cie wszystkie bezwarunkowo są dziełem ko­
biety. Dla kobiety i przez kobietę powstały 
one, i tak dalece jest to prawdą, że chcąc zro­

zumieć ich powstawanie i rozwój późniejszy, 
kobietę przedewszystkiem zrozumieć potrzeba. 
W szędzie takie zadanie przedstawia wielkie tru­
dności , w  A m eryce więcej niż gdziekolwiek, 
bo mamy do czynienia z jednostką kobiecą zu­
pełnie skończoną, w  swej form ie wielce skom­
plikowaną, mieszczącą w  sobie własny światek 
myśli, uczuć i pragnień.

Nastręcza się mi przedewszystkiem za­
gadka natury h istorycznej: W  jaki sposób i w 
jakich warunkach powstał ten najdoskonalszy 
produkt cy  w ilizacyi am erykańskiej, jakim  są 
tutejsze kobiety? Gdzie przyczyna, że ludzie 
tego kraju tak energiczni i przyw ykli do pa­
nowania pozwolili bardziej niż gdzieindziej w y­
em ancypować się kobietom  z pod swej władzy ? 
Zdawałoby się, że ci brutalni zdobyw cy, którzy 
przyw ykli w idzieć wszystko uginające się przed 
ich odwagą, nie zniosą przy ognisku domowem 
innej woli, innej energii i czynu innej indyw i­
dualności, żyjącej odrębnem życiem  obok nich. 
A  tym czasem stało się wręcz przeciwnie.

Zjawiska te, sprzeczne w zasadzie, dają 
się dostrzedz wszędzie, zarówno w sprawach 
bardzo w ażnych , jak  i w  najdrobniejszych 
szczegółach życia  światowego. Nie ma hotelu, 
banku i w ogóle zakładu publicznego, w któ- 
rym by n ieb y ło  osobnego wejścia; tem wejściem 
dostają się kobiety, zawsze niezależne, pewne 
siebie i niepodległe na równi z mężczyzną. Oto 
np. kobieta wsiada do jednego z tramwajów 
elektrycznych lub łańcuchowych, których pełno 
w IStanaoh Zjednoczonych. W szystkie miejsca 
zajęte. W  dziewiętnastu wypadkach na dwa­
dzieścia mężczyzna powstaje, by zrobić miejsce 
nowoprzybyłej, która je  zajmuje, nie dziękując 
nawet... tak ta uprzejmość wydaje się jej natu­
ralną. Jest wszakże też dużo takich kobiet, 
którym podobna uprzejmość ze strony mężczyzn 
wydałaby się obrażającą; gdyż nie chcą one za 
nic w  św iecie ,1 żeby je  traktowano inaczej niż

traktują mężczyzn. Że młode panny z najle­
pszych rodzin wydalają się same z dom ów pie­
szo lub powozami, zwyczaj ten jest zbyt zna­
nym, aby tu o nim wspominać. Ta swoboda 
Am erykanek jest zarazem dowodem  szacunku, 
jakiego zażywa tu kobieta. Mężczyzna, przyglą- 
dający się zbyt natarczywie kobiecie na ulicy, 
by łby  traktowany jak ostatni nędzn ik ; ale nikt 
tutaj o takiem natarczywem wpatrywaniu nie 
m yśli przedewszystkiem dlatego, że równoupra­
wnienie m iędzy kobietą a m ężczyzną przeszło 
już w obyczaje.

1 to równouprawnienie przejawia się za­
równo w rzeczach najdrobniejszych, ak i w 
wielkich. W  szkołach publicznych widzisz 
ch łopców  i dziewczęta, pracujące obok  siebie 
na lekcyi, którą wykłada bądź mężczyzna, bądź 
kobieta

Przyjm ujesz reportera, który przychodzi, 
przysłany przez wielki dziennik, nie anonsu­
jąc się — okazuje się, iż to kobieta żąda in- 
terwiewu. Szukasz adresu lekarza i dowiadu­
jesz się przy tej sposobności, iż liczba kobiefc- 
doktorek jest równa liczbie doktorów, uda­
jesz się do trybunału i widzisz tam, iż se­
kretarz, piszący protokół, jest k ob ie tą . K o ­
biety są adwokatam i, _ a nawet pastorami, 
Na czele książki, której celem było zdoby­
cie pola działania, obecnie zajm owanego przez 
kobiety, jedna z nich, Julia W ard Howe, 
poetka wysokiego polotu, umieściła ten dumny 
frazes :

„Teorya, podług; której kobieta nie p o ­
winna nic rob ić, jest pozostałością starego 
systemu arystokratycznego.... Szacunek dla 
pracy jest podstawą prawdziwej dem okracyiu.

Ta cześć dla zasady rów ności, wyrobiona 
w  ciągu stu lat, jest namiętnością i dumą A- 
merykanów. Byłem  raz świadkiem, jak w  sali 
teatralnej zabrzm iały fernetyczne oklaski, gdy 
na scenie rob otn ik , w chodzący do szynku,

zaw ołał: „U rodziłem  się w olnym  obyw a­
telem Am eryki, i mam prawo iść, gdzie mi 
się podobah •

Teorye tego rodzaju mają swoją odrębną 
logikę, której uwieńczeniem  musiało być ko­
niecznie równouprawnienie kobiety z m ężczy­
zną. L iczne sekty religijne zrobiły  tu także 
swoje, dopuszczając kobietę do kazalnicy i 
przyznając je j tem samem rozum, w ym ow ę i 
powagę równą męskiej. Dużo też w yiiczyćby 
można im ion kobiecych  m iędzy założycielam i 
albo reformatorami tych sekt.

Anna Lee np. założyła sektę „Shakeres14, 
Barbara H eck zreformowała „M etodystów ", 
Lukrecya Mott dała początek sekcie „H ichsi- 
tesu. W  dziennikach spotykacie nieustannie 
ogłoszenia podobne do zacytow anego poniżej, 
które przepisałem z pewnego dziennika, w y­
chodzącego w Albanie : „ W ielebna Anna H.
S. udzielać będzie swego adresu m ężczyznom , 
na zebraniu w Jerm on-Hall o godzin ie 4-tej. 
Chłopcom, nie mającym lat szesnastu, wstęp 
wzbroniony^. Ma to oznaczać, że „W ielebna" 
Anna H. S. wykładać będzie nauki re­
ligijne.

Na wytworzenie takiego stanowiska k o­
biety nie m ogły pozostać bez w pływ u także 
w zględy iizyologiczne, bo ilekroć idzie o pra­
wa, według których ma się regulow ać wzaje­
m ny stosunek obu płci, zawsze tam względy 
tej natury odegrają w pływ  przeważny. Rozw aż- 
m y tylko, _ że jeśli ludy W schodu sprowadziły 
swoją kobietę do tego stanu poniżenia i nie­
woli, to stało się to przez charakter czysto 
materyalny, jak i nadano s'osunkowi m ężczy­
zny do kobiety. Jeżeli obdarzając kobietę 
wyższym  stopniem niezawisłości,' nie mogą 
się jednak ludy łacińskie pogodzić z myślą o 
jej zupełnej niezależności, to także dla tego, 
że jest i tutaj coś ze wschodniej m etody w 
traktowaniu k ob ie ty , jest i zm ysłow ość i

despotyzm i zazdrość właściwa tamtym —  w 
mniejszym wprawdzie stopniu, ale jest, n ie­
wątpliwie. Jeżeli przeciwnie o wiele więcej 
sw obody pozostawia A n glik  swojej kobiecie, to 
dlatego, że klimat, rasa i religia znakomicie 
zm odyfikowały w tym kraju gorączkę zmysłów. 
W szyscy, którzy studyowali obyczaje A m ery­
kanów, przyznają jednozgodnie, że młodzież 
Stanów zjednoczonych jest w wieku dojrzało­
ści równie chłodna jak  angielska, a może na­
wet jeszcze chłodniejsza.

W  tym  duchu i kierunku urabiały się o- 
byczaje w  Am eryce. D ość powiedzieć, że nie 
ma w Stanach Z jednoczonych ani jednej sta 
tui całkiem  pozbawionej obsłon, a w ostatnich 
właśnie czasach Bostończykowie, tacy światli, 
tacy liberalni w pojęciach, a nadewszystko 
tacy fanatyczni czciciele sztuk i, odm ówili 
jednak umieszczenia na frontonie B ibliote.a, 
pięknej bardzo rzeźby Saint-Gaudensa wyobra­
żającej dwoje dzieci, dlatego, że te dzieoi w y­
stawiono całkiem nagie.

Innemu znowu rzeźbiarzowi nakazała mu- 
nicypalność Chicago przybrać w draperye po­
sąg Hebe, przeznaczony do jakiegoś m iejskie­
go wodotrysku. Za sprawą właśnie tego kie­
runku stało się, że kobieta nie jest tego ro­
dzaju czynnikiem  w życiu  i myślach A m ery­
kanina, jak Francuza naprzykład

A  mimo to przyznać trzeba, że istnieje 
faktycznie w  A m eryce apoteoza kobiety, że 
stanowi rys charakterystyczny społeczności i 
ze jest ona przedewszystkiem  apoteozą m ło­
dej dziew czyny. T ylko należy dobrze poro­
zumieć się co do doniosłości tego wyrażenia, 
bo w większej części pojęć, ma ono znaczenie 
inne, niż w  Europie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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nera, dlaczego rentę złotą wydał po 4  prct., a 
nie po 3% , choć był świadkiem, że giełda bar­
dzo zafrasowała się z powodu ubytku możności 
spekulowania na nowy typ papierów, który 
rząd musiałby taniej o wiele oddać grupie. Ale 
jak interpelować, to interpelować! Kto się tam 
troszczy o racyę i c e l !

Berlin 3 kwietnia.
„BismarkfesG nareszcie już przeszedł do 

historyi. Dziś, w dwa dni po lym  kwietnia, 
który bismarkowcy obchodzili ze sto razy wię­
kszym pietyzmem, niż socyaliści Igo maja, 
Niemcy, a raczej ta ich część, która nurzała 
się w tej gorączce kanclerskich uroczystości, 
robią wrażenie hulaki, zmęczonego po nieprze­
spanej i wśród silnych wrażeń przebytej nocy. 
Mimo to, że uroczystość Bismarka oficyalnie 
skończyła się już, atmosfera tutejsza jest nią 
ciągle jeszcze przesycona. Przyznać trzeba, że 
aż mdło robiło się i robi się dotąd na widok 
tej bałwochwalczej c z c i , jakiej przedmiotem 
jest żelazny książę z powodu swoich imienin. 
Nie ma prawie księgarni, któraby nie wysta­
wiła w oknach całej galeryi fotograficznych 
zdjęć, przedstawiających Bismarka w rozmai­
tych chwilach życia. Salony sztuk pięknych, 
ile ich jest w Berlinie, wszystme są do tego 
stopnia zasypane portretami ekskanclerza, że 
trudno na razie o miejsce dla innych obrazów. 
Po sklepach pełno biustów bismarkowskich a 
r awet wędrowni włoscy handlarze figur gipso­
wych idą za prądem ogólnym, dzięki czemu 
zamiast stereotypowych amorków, Bismark w y­
gląda im z obu kieszeni surduta. Kupcy ulegli 
powszechnemu szałowi i są wiernem odbiciem 
chw ili: w handlach zapanowało despotycznie 
„piwo bismarkowskie“ , „cygara bismarkow- 
skie", „kapelusze bismarkowskie" itd., spycha­
jąc na drugi plan wszystko inne, co nie jest 
„bismarkowskie". Nie ulega wątpliwości, że 
w tym szalonym wybuchu miłości dla b. kan­
clerza poważną rolę odgrywa zamaskowany 
w patryotyczną larwę interes, który osobliwie 
w świecie kupieckim tak znakomite pole posia­
da do eksploatowania gorączki bismarkowskiej. 
Tu zaś lwią część łupu odniosą restauratorzy i 
browamicy, dla których uroczystość kanclerska, 
odprawiana na nieustającej kanwie komersów i 
zebrań piwnych, jest złotem żniwem.

Oprócz telegramu cesarskiego, krytykują­
cego parlament, BismarJs na pamiątkę swoich 
urodzin będzie mógł sobie schować do archi­
wum mnóstwo prezentów, wśród których pierw­
sze miejsce zajmuje szpada honorowa, doręczo­
na mu przez samego cesarza we Fridricksruh. 
Już w styczniu kazał ją cesarz obstalować, a 
wykonanie poruczył najwybitniejszym artystom 
i rzemieślnikom berlińskim. Rzeczywiście szpa­
da ta jest monarszym podarunkiem. Rękojeść 
wraz z całą klingą jest szczerozłota, na ręko­
jeści widnieje korona z wizerunkiem cesarza, 
okolona pierścieniem z brylantów i koszto­
wnych kamieni. Ozdoby u niklowanej pochwy 
są również ze szczerego złota. Klinga po jednej 
stronie ma odpowiednią dedykacyę i herby ce­
sarza, państwa oraz Alzacyi i Lotaryngii, po 
drugiej herb samego Bismarka i znany frazes: 
„Niemcy boją się tylko Boga.-4

Bardzo lojalną wobec Bismarka okazała 
się Saksonia; 72 miast tego kraju pospieszyło 
ze zbiorowym podarunkiem, którym jest ozdo­
bna kasetka, zawierająca 72 dyplomów obywa­
telstwa honorowego. Widocznie szybko przebo­
lała utratę swojej samodzielności i dziś już u- 
waża, że szczęściem jest należeć do Prus. Zwią­
zek hotelarzy berlińskich wysłał b. kanclerzowi 
w podarunku wspaniałą wazę w stylu roccoco 
z herbami Bismarków i Puttkamerów, oraz w i­
zerunkiem zmarłej żony Bismarka. Waza jest 
już dość oryginalnym prezentem, ale naprawdę 
ekscentryczny podarunek nadszedł do Fridriehs- 
ruh dopiero z Ameryki. Niemiecka kolonia w 
Cincinnati wysłała dwa olbizymie bawoły, za­
kupione ze składek kolonistow. Są to imponu­
jące okazy, jeden waży 800, a drugi 600klgr.

Nie tylko prezenta pozostaną w miłej pa­
mięci Bismarka, ale i wizyty. Było ich oczy­
wiście tyle, że śmiało moznaby z nich uformo­
wać procesyę, ale nie wszystkie tak wylane i 
szczere, jak wizyta p. Schwalbacha, naczelnego 
kierownika domu handlowego Bleichroederów. 
Stotunki pomiędzy Bismarkiem a Bleichroede- 
rem nie są dzisiejszej daty : stara zażyłość łą­
czy obu potentatów niemieckich : politycznego 
i finansowego. Gdy po wojnie z r. 1806 króle­
stwo saskie miało zapłacie kontrybucyę 10 mi­
lionów talarów, Bismark postawił w traktacie 
pokojowym warunek, że pieniądze te pożyczyć 
ma rząd saski od Bleichroedera w formie 5- 
procentowej niewypowiedzialnej pożyczki. Wza­
jemne zaufanie obu potentatów uwydatniło się 
i w sferze stosunków prywatnych. Kiedy kan­
clerz, którego karyera dyplomatyczna posuwała 
się równolegle ze wzrostem majątku, potrzebo­
wał zręcznego finansisty do pokierowania inte­
resami majątkowymi, którymi nie miał czasu 
zajmować się osobiście, wybrał sobie Bleich­
roedera. Bankier ten umiejętną administracyą 
zdołał podwoić fortunę Bismarków i odtąd wy­
robiło się uczucie obopólnej wdzięczności, która 
po śmierci Bleichroedera przeszła na jego du­
chowego syna, radzcę handlowego Sefiwal- 
bacha. To też nic dziwnego, że 8eh wal bach 
należał do pierwszych l najuprzejmiej witanych 
gości starego kanclerza.

Rola ks. Bismarka, zamknięta tak świe­
tnym obchodem jak ten, którego odgłosy do­
tąd jeszcze drżą w powietrzu pruskiem, jest 
juz prawdopodobnie stanowczo skończona : de­
cydują o tem czynniki potężniejsze od dyplo- 
macyi i jej niespodzianek. Pewne wnioski po­
zwala nam w tym kierunku wyciągnąć dro­
bny szczegół, że zięć ks. Bismarka nr Rantzau, 
pełniący obowiązki posła niemieckiego w Ho- 
łandyi, ma otrzymać stanowisko posła pruskie­
go w Hamburgu. W zględy natury politycznej 
nie grają tu absolutnie żadnej roli, a zau iany 
Amsterdamu na Berlin awansem w karyerze 
nazwać me można. Stało się to wyłącznie na 
gorące życzenie córki Bismarka, która pod 
koniec życia swego ojca, pragnie być w je ­
go bliskości. W idocznie Vięc źle już byc 
musi ze zdrowiem i siłami kanclerza.

Obok bismarkowskiej gorączki, której 
resztki wkrótce pogrzebiemy, wystąpiła w Niem­
czech druga, której nie tak łatwo strawić : e- 
migracyjna. Ruch ten przeważnie jest skierowa­
ny do Brazylii, podobnie jak w Galicyi. 
Władze pruskie rozpoczęły ju ż walkę z tym 
strasznym, bo niszczącym siły żywotne kraju, 
a nie dającym sią ując, przeciwnikiem. Mini­
strowie handlu i spraw wewnętrznych ogłosili 
cyrkularz do prezesów rejencyjnych, w kto- 
rym przestrzegają przed wycnodźtwem do Bra- 
zylii i zwracają baczną uwagę na ajenta Jose 
dos Santos, który rezyduje w Lizbonie i dzia­
ła za pomocą licznych ajentów, rozprószonych 
po Belgii, Niemczech, Austryi i Rosyi. Ponie­

waż w Brazylii panuje obecnie brak rąk ro­
boczych w rolnictwie, Jose dos Santos naci­
snął swoją sforę, która w przeciągu kilku 
miesięcy zdołała wskrzesić na nowo przygasłą 
już gorączkę wychodźczą i rozdmuchać ją do 
rozmiarów wprost niebezpiecznych.

Ten sam los, który spotkał recenzentów 
muzycznych, wyrażających się nieprzychylnie 
o „Pieśni do Egiza44, skomponowanej przez 
cesarza Wilhelma, czeka teraz krytyków ma­
larskich. Cesarz bowiem namalował obraz. 
Oglądałem go przed paru dniami na wystawie, 
urządzonej na rzecz ofiar trzęsienia ziem" w 
Kalabryi Jestto płótno, wykonane akwarelą, 
szerokości niespełna metr, wysokości przeszło 
pół metra, przedstawiający ćwiczenia statków 
wojennych na pełnem morzu. Na pierwszym 
planie widzimy opancerzone korwety, nad któ- 
remi unosi się kłębami dym z kominów; armaty 
zieją ogniem i dymem, dokoła zaś nich roi się 
od torpedowców, na powierzchni fal morskich 
pękają granaty, a dalszą perspektywę za­
słania jakby opona z mgły, dym armatni. 
Obraz nie ma żadnego tytułu, posiada tylko 
w prawym rogu napis „W ilhelm I R-44 i datę 
1895. Ujęty jest w bardzo oryginalne ramy, 
przedstawiające gruby sznur okrętowy, związa­
ny trzema kokardami.

Jeżeli to dorywcze przerzucanie się cesa­
rza Wilhelma od muzyki do malarstwa, po­
goń za laurami, na których zwykle monar­
chom nic nie zależy, świadczą rzeczywiście o 
ekscentrycznem jego usposobieniu, które na­
wet pewien niemiecki publicysta porównał 
do usposobienia jednego z cezarów rzymskioh, 
to cesarz Wilhelm i na innych polach utwierdza 
panującą o nim opinię. Nowa jego ekscen- 
trycznuść sprawiła wielki popłoch w armii 
niemieckiej. Oto najniespodziewanie] w świe­
cie zabronił cesarz pod grozą 3urowej kary 
zarówno oficerom jak i szeregowcom, palić cy­
gara i tytoń na pryncypalnych ulicach Berli­
na i w Tiergartenie. Ma to być następstwem 
uczynionego przez cesarza spostrzeżenia, że 
palenie papierosów przeszkadza należytemu od­
dawaniu honorów wojskowych.

Sądownictwo powiatowe,
IV.

Skoro tak się rzecz ma, na kim zatem 
spoczy wa ciężar wymiaru sprawiedliwości w po­
wiecie ? Nie na kim innym, tylko na podrzę­
dnych według ustawy siłach konceptowych, a 
nawet często na początkujących adeptach sztuki 
sądowniczej. Zacznijmy od tych, co pierwsze 
stawiają kroki.

Wnoszą siły zdrowe i zasób wiedzy, bo 
pokończyli studya uniwersyteckie, a często uzy­
skali dyplomy doktorów praw.

Najpiękniejsza to chwila, gdy po latach 
wielu nauki stanie się u wrót nowego życia, 
gdy z czerpanych nauk ma się odnieść pożytek 
dla siebie i zabezpieczenie jutra, a co więcej i 
możność spłacenia długów wdzięczności wobec 
dobroczyńców, przez których zostaliśmy ludźmi 
skończonymi.

Złote marzenia!... a skrzydła rozwinięte 
do lotu w światy dalekie, w krainę obowiąz­
ków względem społeczeństwa, wśród którego 
wzrośliśmy..

Bóg dał nam wszystko i wiarę w siły 
własne i miłość gorącą dl a kraju, a więc pełni 
poświęceń ruszamy w drogę.

Nie długi czas, a oto pierwsze z rozczaro­
wań życia! Brat obrał zawód wojskowy, w y­
uczył się rycerskiego rzemiosła i w szkole sta­
rano się go o tyle praktycznie przysposobić, że 
pierwszy krok po ukończeniu nauk przyniósł 
mu zapewnione jutro. Drugi przez lat pięć od­
wiedzał prosektoiya i ze skalpelem w ręku za­
prawia* się do zawodu ciężkiego, ale szczytne­
go; praktyka w latach uniwersyteckich dała 
mu chleb w rękę i już stanął również o swych 
siłach. Ja, prawnik, z wiedzą nabytą, zostałem 
praktykantem sądowym i praktykuję za darmo, 
po dwóch latach albo i później zostaję również 
bezpłatnym auskultantem. W  czasie mej prak­
tyki przydzielano mnie do biura sędziego śled­
czego, pisałem dyktanda od wczesnego rana do 
późnej nocy i chodziłem do rozpraw i sesyi, 
aby tam protokołować; wraz z innymi kole­
gami robiłem to, za co pisarz sądowy do- 
staćby musiał dobre wynagrodzenie, a gdyby 
praktykanta brakło, wydatek ten byłby nieuni­
kniony. Praktykanta przenosi następnie prze­
łożony sądu do oddziału cywilnego. Stary radca, 
praktyk sądowy, powiada: „Ta rozmaitość, jaką 
pan ta napotka, nie wyczerpuje się nigdy i lata 
przechodzą całe, a człowiek ciągle uczyć się 
musi.44 I słusznie. Zycie jest szitolą; nietylko 
prawnik i sędzia, ale wszelkiej nauki lub fachu 
człowiek musi ciągle badać i dociekać, ciągle 
się uczyć, aby postępować naprzód lub przy­
najmniej za drugimi nie pozostawać w tyle.

Tak jak w karnym oddziale, tak i w cy­
wilnym praktykant sądowy staje się potrzebny, 
nieraz niezbędny. Zawsze dla niego radzca 
znajduje tyle zajęcia, że na brak pracy narze­
kać nie może. Skoro nadejdzie dzień sesyi, 
radzca zabiera twoje prace z tygodnia i przed­
kłada je do uchwalenia; gdy wróci ze sesyi 
masz uciechę, bo to, co wymyślił twój młody 
umysł prawniczy, znalazło uznanie u panów 
radzców i u przewodniczącego, a więc i robota 
twoja coś w arta!

Za Boruje jeden z referentów, drugi wyje- 
dzie na urlop, innego posada już całe miesiące 
wakuje i przynosi rządowi dochody tz. iuter- 
caliiiia ,! — a więc znów pole działania dla pra­
ktykanta lub auskultanta bezpłatnego. Chociaż 
me ma egzaminu praktycznego na urząd sę­
dziego, odbywa ze stronami termina, słucha 
świadków i przeprowadza rozprawy.

Podania, które wpływają, załatwia skwa­
pliwie i oto po tygodniu znosi stosy fascyku- 
tów i składa na stole w sali senatu. Jakież 
błogie uczucie! pan radzca grzecznie podaje ci 
rękę i prosi, byś zasiadł koło niego Rzucasz 
Gidem, a przewodniczący wdzięcznie się uśmie­
cha do ciebie i spostrzegasz, o nieba ! że w gro­
nie tem poważnem praca twoja znajduje uzna­
nie, zreferowałeś kilkadziesiąt „kawałków44 z je ­
dnego uernionu, wtem przewodniczący odzywa 
s ię : Brawo panie praktykancie! a cóż tam sły­
chać w ternionie pana radzcy Apsylona? Za­
czynam więc dalsze „referowanie14 ze skutkiem 
bardzo zadowalniającym. Aprobant spisał sze­
reg liczb załatwionych, nie mniej poważny, jak 
z terminu, w którym na szczęście ani nie ko­
rzystano z urlopu, aui intercalfaria nie płyną.

Tydzień więc minął; w biurach bezpła­
tnych referentów porządek, po cóż więc spie­
szyć się z obsadą! Minął, powiadam, tydzień, 
nie pytano się przezeń, czy praktykant miał 
kęs chleba konieczny, bo za naukę często pła­
cić jeszcze trzeba; ależ ten tydzień przyniósł 
praktykantowi pewne korzyści, przekonał go,

że przecież czasu na uniwersytecie nie marno­
wał i nie prawdą jest, by więcej popsuł papieru 
od reterenta płatnego, bo prace jego przeszły 
przez sesyę, odpisano referaty w ekspedycie 
i dostały się już na pożytek lub szkodę intere­
sowanych. Gdy tak się stało, to czyż nie by­
łoby słusznem, aby stało się i coś więcej za­
dość prawdzie ogólnie uznanej, że za darmo 
niczego nie dostanie a więc, by ta praca coś 
warta, także wynagrodzoną została!

Minęło lat kilka na tej bezpłatnej pracy 
i za wolą dobrych ludzi dano ci adjutum o ro­
cznych 500 złr. Radzcy witają „pana kolegę44, 
gratulują serdecznie. Zasługi twe, położone już 
w sądzie, wyrobiły ci miano gorliwego wymia­
tacza i oczyściciela ternionów, a więc czoka cię 
nagroda dalsza W  miasteczku powiatowem Z... 
domaga się kierownik sądu koniecznej i nie­
zbędnej pomocy—prezydent więc woła tak pię­
knie udotowanego młodzieńca do siebie i oznaj­
mia mu z rozrzewnieniem, że siłę tak znako­
mitą sąd poświęcić musi i pan, panie auskul- 
tancie, masz najdalej do 15-go bm. zgłosić się 
u przełożonego sądu w Z...; po zawiadomieniu 
nas o objęciu obowiązków sąd wyższy zarządzi 
asygnatę pańskiego adjutum.

Rozkosz nie trwała i pół dnia, rano za­
wiadomiono cię o nadaniu adjutum, przed po­
łudniem o przeniesieniu na powiat w dniach 
trzech — wybierać się trzeba, bo od tego zależy 
przyszłość twoja. Nikogo to nie obchodzi, że tu 
zdołałeś zapewnić sobie obiady i kolacye, za­
płaciłeś także mieszkanie do końca miesiąca, 
a na dalsze wydatki nie masz jednego centa. 
Na odchodnem pan prezydent łaskawie rzucił 
słówko nadziei i powiedział, że w jakikolwiek- 
bądź sposób będzie to panu auskultantowi w y­
nagrodzone, więc żegnam, życzę powodzenia, 
a na mnie możesz pan zawsze liczyć.

Jeśli dostąpisz łaski, z zaliczką 5 do 10 
złr. w  kieszeni jedziesz w świat i od tej chwili 
zaczyna się bieda powiatowa.

K R O N IK A .
Lwów 8 kwietnia.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako­
wie mianował auskultantami sądowymi : Ludwika
Wallomego, Michała Łuckiego, Stanisława Wiencka, 
Stanisława Dihma, Feliksa Franica, dr. Stanisława 
Zgorzalewicza i Kazimierza Rybakiewicza.

Konkursa. W  przemyskim szpitalu powszech­
nym opróżnioną została posada sekundaryusza z pła­
cą roczną w kwocie 400 złr. Podania należy wnieść 
do prezydyum przemyskiego magistratu do końca 
kwietnia br.

Z trybunału administracyjnego. Celem skon- 
wertowania pożyczki galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego zaciągnął w roku 1877 hr. 
Siemieński-Lewicki pożyczkę w galicyjskiej kasie 
oszczędności we Lwowie 4 '-„procentową w kwocie 
323.500 zł. na hipotekę dóbr swroich w Galicyi. Na 
podstawie ustawy z 11 czerwca 1881, dozwalającej 
stronom na wypadek zaciągania konwersyjnej niżej 
oprocentowanej pożyczki hipotecznej uwolnień stem­
plowych i naleźytościowych, co zastrzeżone jest de­
cyzja pierwszej instancyi władzy podatkowej, powia­
towa dyrekeya skarbu uwolniła od wszelkich opłat 
wspomnianą pożyczkę. Ministerstwo skarbu w roku 
1890, dowiedziawszy się o tem, poleciło odwołanie 
owego uwolnienia, a to na tej podstawie, źefgdy pier­
wotna pożyczka tylko na części dóbr ciężyła, nowa 
na całe dobra rozciągniętą została. Skutkiem tego 
adwokat dr. “ Roiński Imieniem lir. Siemieńskiego- 
Lewickiego rekurowrał do wszystkich instancyi władz 
skrabowych, a gdy to nie odniosło skutku, udał się 
do trybunału administracyjnego, który też zniósł 
orzeczenie ministerstwa, cofające przyznane ulgi 
stemplowe i należytościowe.

Trybunał zniesienie orzeczenia ministerstwa 
umotywował tem, że jakkolwiek minis erstwu przy­
sługuje prawo do ustawowego strzeżenia interesów 
skarbu państwa i dozwoloną mu jest korektora wy­
miarów niższych instancyi, to jednak tylko wó w czas, 
gdy takowe wbrew ustawie czyli nieprawnie zostały 
zrobione. W  danym wj-padku nie zachodzi takie po­
gwałcenie ustawy, albowiem ustawa o ulgach kon- 
wersyjnych nie zakazuje uwolnień w wypadku, gdy 
rozszerzone jest prawo zastawu. Chociażby zresztą 
żalący się przeciw orzeczeniu ministerstwa nie miał 
już prawa do korzystania z uwolnień ustawy, to je ­
dnak nabył takie prawo z dozwolenia ustawy na 
podstawie dekretu 'władzy skarbowej pierwszej in­
stancyi i takowe nie może być obecnie dowolnie mu 
cofnięte.

Z Brodów donoszą: Tutejsza Rada miejska
na odbytem onegdaj zebraniu uchwaliła poczynić od­
powiednie kroki, aby męskie seminaryum nauczyciel­
skie z Tarnopola zostało przeniesione do Brodów, i 
wybrała deputacyę, złożoną z burmistrza p. Kulaka, 
notaryusza p. Janiszewskiego i ks. kan. Swisterskiego, 
którzy odpowiednią prośbę gminy przedłożą p. Na­
miestnikowi. Gdyby przeniesienie seminaryum z Tar­
nopola do Czortkowa już stanowczo postanowionem 
było, wówczas deputacya ma się postarać o utwo­
rzenie w Brodach seminaryum żeńskiego.

Wylewy. Ze Stryja donoszą: W  gminie Cho- 
dowice, nad rzeką Stryjem, nurt rzeki przerzucił się 
pod wieś i grozi zabraniem kilkunastu chat wr z 
z cerkwią. Również obawiać się można wielkich 
szkód w gminie Żulinie i Kawczykącie. Środki 
ostrożności zarządzono.

Z R u d e k  piszą: Oprócz Dniestru i jego
dopływów w obrębie tego powiatu, wezbrały także 
wody rzeki Wereszycy i to w tak wysokim stopniu, 
iż nietylko zalały osuszone grunta w gminach: 
Porzecza, Burczą, Czołowicach, Katarynicach, Ja- 
kimczycach i Komarnie, lecz prócz tego rozerwały 
na kilku miejscach wał, stanowiący drogę komuni­
kacyjną między Burczem a Dorzeczem, a nadto 
uszkodziły bardzo most na tej grobli istniejący. 
Skutkiem tego komunikacya między temi gminami 
przerwana. Celem zapobieżenia dalszym uszkodze­
niom, zarządzono właściwe kroki

Ze S t a n i s ł a w o w a  donoszą : Stan wody
na Dniestrze dnia 4 b. m. mało co się zmienił. —  
Komunikacyę do mostów w Zaleścach i Żurawnie 
już przywrócono.

W ody Wisły, Dunajca, Sanu i Wisłoki znacznie 
się obniżylj*.

Br. Dipauli. Wiedeński I a'erlnn<l omawiając 
znane wystąpienie br. Dipaulego z snbkomitetu dla 
reformy wyborczej, konstatuje, że „wszyscy członko­
wie tego subkoinitetu ubolewają nad tym krokiem 
br. Dipaulego, gdyż wedle jednomyślnej ich opinii, 
nie było do tego dostatecznego powodu44.

Dziwny zakaz. Sfery masońskie na Węgrzech 
od dawna irytowały się tem , że dzieci w szkołach 
otaczają wielkim szacunkiem swych katechetów i 
całują ich w ręce. Nie mogąc dzieciom zabronić o- 
kazywania kapłanom swej miłości i szacunku w spo­
sób przyjęty od wieków w całym cywilizowanym 
świecie, wydał Magistrat peszteński okólnik do 
wszystkich szkół miejskich, w którym zabrania jak 
najsurowiej wszystkim nauczycielom i katechetom 
pozwolić całować się W ręce, gdyż całowanie w rę­
ce może się przyczynić do rozszerzenia zaraźliwych 
chorób.

Deputacya miasta Tarnopola, która — jak to 
donieśliśmy —  przybyła do Lwowa, by skłonić Radę 
szkolną krajową do cofnięcia uchwały w sprawie 
przeniesienia męskiego seminaryum nauczycielskiego 
z Tarnopola do Czortkowa, była na audyencyi u p. 
Namiestnika i przedłożyła mu swą prośbę. Pan Na­
miestnik odpowiedział jej, że przedłożonej mu przez 
nią prośbjr popierać nie będzie i bardzo surowo 
wj raził się o tych zajściach, które wywołały znany 
proces tarnopolski; również potępił w ostrych sło­
wach bankiet, który się odbył po ukończeniu roz­
prawy i nazwał go niesmaczną demonstracyą.

Religijne koncerty Rolla, dawane zwykle w nie­
dzielę kwietną, zdobywają sobie ogromną sympatyę 
w naszem mieście. Wczoraj, podobnie jak i lat po­
przednich, sala „Sokoła" wypełniła się inteligentną 
publicznością, która z zapałem oklaskiwała Bragi 
„Pieśń aniołów", Haydna „Siedem słów Zbawiciela" 
i Wagnera „Chór pielgrzjunów".

Towarzystwo demokratyczne. Zawiązane przed 
rokiem Towarzystwo demokratyczne polskie odbyło 
wczoraj drugie walne zgromadzenie, na które ze 186 
członków, należących do tego Towarzystwa, przy­
było 54. Poseł. Lewakowski, jako prezes, powitał ze- 
branj’ch i opowiedział, co dla rozwoju Towarzystwa 
zdziałał przez rok ubiegły. Czynności te tyczyły się 
przeważnie urządzania wieców, które stanowią głó­
wny środek agitacyjny Towarzystwa Jemokraty- 
cznegr. Nadto zajmował się sprawą emigracyi. W tej 
sprawie złożył kilkanaście wniosków w Kole pol- 
skiem, ale ponieważ wszystkie wrzucone zostały do 
kosza, zwrócił się wprost do Namiestnika, który go 
przyjął bardzo życzliwie i przyrzekł zaop ekować 
się emigracyą. W  końcu wstępnego przemówienia 
zapewnił p. Lewakowski, że jest zdecydowanym 
przeciwnikiem socyalnej demokracja, która podko­
puje bjTt rodziny i religii i oświadczył, że jeżeli nie 
może na razie głośno mówić o wszystkiem, co sta­
nowi rezultat całorocznej pracy Towarzjrstwa demo­
kratycznego, to wymagają tego względy taktyczne.

Następnie odczytał sekretarz 8Łapiński sprawo­
zdanie za rok 1894. Sprawozdanie zaznacza, że w 
roku tym Towarzystwo działało głównie w sferach 
inteligencyi, aby sobie zjednać zdolnych i wykształ­
conych reprezentantów w  całym kraju. Bilans tego 
działania nie jest jednak tak dobry, jak to leżało 
w intencyach założycieli. Sprawozdanie uskarża się, że 
robotom Towarzj-stwa psuła szj-ki lewica sejmowa, 
która skompromitowała firmę demokratyczną, a w wielu 
okolicach kraju grunt agitacyjny okazał się zaba- 
gniony dzięki „Związkowi chłopskiemu". Nad spra­
wozdaniem rozwinęła się dyskusya. Do głosu zapi­
sał się in^nier Libański i zarzucił, że sprawozda­
nie ustępującego zarządu jest owinięte w bawełnę, 
niejasne i dwuznaczne, a otaczanie tajemnicą jakichś 
na razie niekwalilikujących się do wymienienia za­
sług wydziału nazwał brakiem cywilnej odwagi. 
W tem miejscu rozwinęła się gorąca kanonada zdań 
na temat, czy wolno wydział krytykować.

Profesor Jegerman zdeklarował się jako zwo­
lennik tajemniczości i porównał Towarzystwo demo­
kratyczne do człowieka napadniętego przez wilka 
i zmuszonego ukrywać kij za plecami, aby tem ła­
twiej tego wilka podejść. Drugi mówca p. Pogo­
nowski także uciekł się do porównania i powiedział, 
że Towarzystwo demokratyczne jest jak kłusownik, 
któremu nie wolno strzelać na oślep, aby nie mar­
nować naboju i nie ostrzegać leśniczego. Po długiej 
dyskusy! na ten temat zabrał głos imieniem wy­
działu sekreterz Stapiński i odpowiadając na posta­
wione w ciągu debaty interpelacye, określił stano- 
wisKO Towarzystwa demokratyoznego do lewicy sej­
mowej, do związku chłopskiego i do socyalnej demo- 
kracyi. Otóż lewica, zdaniem p. Stapińskiego, wy­
parła się swego sztandaru, dlatego Tow arzystw o nie 
może mieć z nią nic wspólnego. „Związek chłopski" 
jest stronnictwem konserwatywno-chłopskiem, którem 
opiekują się biskupi, a zatem i wobec niego Towa­
rzystwo zajęło stanowisko nieprzychylne. Wreszcie 
co się tyczy socyalnej demokracyi, to mimo pewnego 
pokrewieństwa w taktyce i w szczegółach, zachodzą 
między nią a Towarzystwom demokratycznem tak 
zasadnicze różnice, źe o przyjacielskiem pożyciu mo­
wy być nie może.

Po tych wyjaśnieniach przyszły na porządek 
dzienny dwa wnioski postawione przez inżyniera Li­
bańskiego. Pierwszy z nich domagał się utworzenia 
niezależnego organu dla omawiania spraw towarzy­
stwa demokratycznego. W tej sprawie przemawiał 
p. Lewakowski i oświadczył, że wprawdzie potrzebę 
takiego pisma w zasadzie uznaje , gdyż nawet Ku- 
rjnr Lwowski jest za mało radykalny i traci swój 
dawny niezależny charakter, jednakże brak pienię­
dzy nie pozwala na razie myśleć o własnem czaso­
piśmie. W  rezultacie odesłano tę sprawę wydziałowi 
do rozpatrzenia. Drugi wniosek p. Libańskiego po­
tępia działalność lewicy sejmowej , jako niezgadza- 
jącą się z zasadami demokratycznemu Ten punkt 
wywołał bardzo żywą dyskusyę, której rezultatem 
było to , że pomimo stanowczego napiętnowania le­
wicy przez jeneralnego mówcę wydziału, zgroma­
dzeni, ze względu na pewne węzły, łączące ich z le­
wicą sejmową , zawahali się z wydaniem potępiają­
cego wyroku i tylko postanowili wezwać posłów 
postępowych do złożenia sprawozdań z czynności icli 
w sejmie. Po załatwieniu kilku dalszj-ch spraw, —  
zamknięto obrady. Prezesem wybrany został ponow­
nie p. Lewakowski.

Koncert religijny „Lutni" zapowiedziany na 
środę 10 bm. budzi wielkie zajęcie. Główmy punkt 
programu stanowi słynne „Stabat mater“ Rossiniego 
nie śpiewane u nas w całości od lat dwudziesto 
kilku. Dyrektor Cetwiński na wj-brówanie tego ar­
cydzieła poświęcił parę miesięcy czasu. Lutniści nie 
zawiodą pewno i tutaj powszechnych oczekiwań. 
Po Rossinim przyjść ma kolej na prof. M. Sołtysa, 
którego wielką kantatę „O Matce Boskiej Królowej 
Korony Polskiej41 usłyszymy już w majowym kon­
cercie ruchliwego, a poważnie zadanie swoje pojmu­
jącego śpiewackiego towarzystwa.

102,834.000 złr. podatku przyniósł rządowi 
austryackiemu r. 1892, z czego przypada 36,052.000 
na podatek gruntowy, 30,200.000 na podatek do­
mowy, 1,856.000 na pięcioprocentowy podatek od 
nowych domów uwolnionych na lat dwanaście od po­
datku dumowo-czynszowego, 11,284.000 na podatek 
zarobkowy, 26,422.000 na podatek dochodowy. Sto­
lica państwa Wiedeń figuruje w ogólnej sumie po­
datkowej z cyfrą 25,368.690 złr., co oznacza 
prawie 25 prc.

Samobójstwa, jak wykazuje statystyka, robią 
się przywilejem armii. Na 100.000 osób tylko 31 
samobójców należy do stanu cjrwilnego, natomiast 
aż 131 do wojskowego, to znaczy, że samobójstwa 
zdarzają się wśród żołnierzj’ cztery razy liczniej, 
aniżeli wśród ludności wszystkich innych zawodów. 
Wykaz porównawszy najważniejszych państw euro­
pejskich przedstawia się następująco: Każdej setce 
samobójstw cywilnych odpowiada w Austryi 866 
samobójstw w armii, we Włoszech jest ich już tylko 
821, w Belgii 600, w Anglii 400, w Prusiech 363, 
we Prancyi 220, w Saksonii 200. Świadczy to, 
że uczucia religijne są najbardziej w Austryi 
osłabione.

Wystawa kości. Bogate i przemysłowe Czechy 
mimo tak znakomitego odżywiania swoich chłopów, 
nie ze wszystkich okolic dostarczają tęgich rekru­
tów. Typowym dowodem tego jest miejscowość Aus- 
sig, gdzie w tym roku na 468 popisowych tylko 34

uznano jako zdatnych pod karabin, a 434 odpalono 
jako „untauglich". Popisowi ci, jak opisuje jedno z 
tamtejszych pism, wyglądali zmizerowani, słabi i wy­
nędzniali. Ktoś nawet złośliwie wyraził się, że asen­
terunek w Aussig był formalną wystawą kości ludz­
kich. Na pociechę miasteczka Aussig należy powie­
dzieć, że młodzież popisowa w całem państwie oka­
zuje się każdym rokiem coraz słabsza i gorzej 
ukwalifikowana.

Komitet Towarzystwa św. Rafała w uzupeł­
nieniu swego komunikatu donosi co następuje : Agent 
Nodari Silvio w Udine, którego działalność rozciąga 
się na całe ńustro - Węgry doniósł komitetowi, iż 
rząd brazjdijski nie chce kompaniom okrętowym, 
dowożącym emigrantów na rachunek rządu, płacić 
za przywóz wjrehodźców z Galicju, ponieważ wy- 
chodźcy ci stawiają w Brazylii zbyt wielkie wyma­
gania. List ten zasługuje na wiarę, ponieważ agent 
przez to zarządzenie rządu brazylijskiego sam po­
nosi wielką szkodę w swych interesach. Wobec tego 
postanowienia rządu brazylijskiego zamiast 50 złr. 
trzebaby mieć 140 złr. na głowę, by się dostać do 
Brazylii. Prawdopodobnie 90°/,, chcących emigrować 
nie posiada takiej sumy, lecz i ci, którzy ją mają, 
powinni porzucić zamiar podróży do Brazylii, należy 
bowiem przypuszczać, iż rząd brazylijski dla tego 
nie chce ich sprowadzać na swój koszt do Brazylii, 
ponieważ plantatorowie nie przyjmują ich do roboty. 
Emigracya do Brazylii rekrutuje się z wielu krajów 
europejskich, tak, że Brazylijczycy mają w czem 
wybierać i niechętnie przyjmują naszych chłopów, 
którzy żądają, by ich osiedlić na roli a nie chcą iść 
do ciężkich robót na plantacyach. Obecnie zaś ustała 
kolonizacya rolna w Brazylii, ponieważ w Paranie 
i innych stanach rolniczych, tj. południowych (o kli­
macie łagodnym) panuje rewolucya i stan oblężenia.

To też kto me chce narażać swego życia, a 
przynajmniej całego mienia, powinien stanowczo 
wstrzymać się z emigracyą. Jak długo stan oblęże­
nia tam potrwa, oczywiście nie wiadomo, być może, 
iż w zimie się skończy, poczem przywrócą -zapewne 
także kolonizacyę rolną na nowo, a wtedy _ i Gali- 
licyan nie będzie powodu nie przyjmować.

Zresztą przeciw dzisiejszej emigracyi mówi i to 
także, że w Stanach Północnych (bliższych równika), 
do których obecnie dowożą wychodźców, najważ­
niejszą gałęzią gospodarstwa są plantacye kawy, ba­
wełny, trzciny cukrowej i t. p. W  przeważnej licz­
bie plantacyj panuje wielki wyzysk, prawie niewol­
nicza zależność od właściciela i jego urzędników, 
praca jest bardzo ciężka a klimat gorący i . rozmaite 
choroby z nim się wiążące, stanowią źródło ciągłych 
nieszczęść dla wychodźców; zwłaszcza małe dzieci 
mrą w wielkiej liczbie. Niektóre z tych Stanów jak 
Rio Janeiro, Minas Geraes i Espiritu Santo są 
wprost nie do zniesienia. Komitet uprosił kilkaset 
osób, zamieszkałych w kraju, by raczyły przyjąć 
obowiązki delegatów, którzyby się bezpośrednio zno­
sili z ludnością pragnącą emigrować. Obecnie prosi, 
by raczyli przyjąć do wiadomości powyższe szcze­
góły i w ich duchu działać, zanim obszerniejsze 
wskazówki dla nich ułoży i roześle. Komitet oświad­
cza gotowość udzielenia potrzebnych wyjaśnień tak­
że i innym osobom, któreby się chciały zaopieko­
wać ludnością wybierającą się do Brazylii. Zamie- 
rzący emigrować niech nie tracą pieniędzy na po­
dróż do Lwowa po wyjaśnienia, lecz niech się uda­
ją do delegatów zamieszkałych w ich okolicy, a 
zresztą niech proszą inne światłe osoby, by do ko­
mitetu w ich imieniu napisały.

Komitet Towarzystwa św. Rafała wysłał za­
pytanie do konsula brazylijskiego w Genui, dlaczego 
rząd brazylijski wydał zakaz bezpłatnego przewozu 
chłopów galicyjskich i jakie są tego przyczyny. 
Przed tygodniem otrzj-mat komitet zapewnienie od 
tego konsula, iż rodzinj’ rolników mogą korzjTstać 
z bezpłatnego przewozu. Dziś zatem tak rzeczy sto­
ją , iż kto nie ma pieniędzy na opłacenie podróży 
okrętem, po prostu do Brazylii się nie dostanie. 
Kogo stać na to, ten zapewne może się puszczać 
w podróż na los szczęścia, powinien być jednak 
przygotowany, że będzie jak najgorzej przyjętym i 
żadnego ułatwienia i żadnej pomocy od rządu nie­
chaj się nie spodziewa.

0 Śnie. Pachowe czasopismo lekarskie British 
Medictil Journal w obszernym artykule, traktującym
0 śnie, oświadcza się stanowczo przeciw twierdzeniu 
zawartem w staroangielskiem przysłowiu: „Early to 
bed and early to rise, makes a man healthy, weal- 
thy and wise“ (wczesne kładzenie się do snu i wcze- 
sue wstawanie czyni człowieka zdrowym, bogatyn
1 mądrym) i przemawia przeciw wczesnemu wsta 
waniu. „Pizyologia" mówi to pismo „stwierdza, źe 
człowiek najlepiej i najszybciej pracuje w godzinach 
południowych, a nie —  jak dotąd sądzono —  w po­
rannych. Chęć wczesnego wstawania u ludzi (z wy 
jątkiem tych, którzy już od pierwszych lat młodość 
przyzwyczajeni są do pracy na polu i świeźem po­
wietrzu) nie jest oznaką siłj- charakteru i siłj' ciała, 
lecz oznaką starzenia się Starzy śpią wiele, ale nie 
długo. Długi, głęboki sen młodości wymaga elasty­
cznych naczyń. Nieelastyczne naczynia starców nie 
pozwalają na długi sen. Ojciec rodziny, który o je ­
denastej wieczorem idzie spać, a o piątej lub szóste 
rano wstaje, uważa swego syna, którj- do ósmej leży 
w łóżku, za wielkiego leniucha ale zupełnie niesłu 
sznie. Zasada, że mężezj-zna powinien spać sześć 
godzin, kobieta siedm, a głupiec ośm, jest fałszywa. 
Prawda, że nasi przodkowie wcześnie wstawali, ale 
też chodzili spać razem z kurami. Dzisiejsze poko­
lenie powinno wczesnego wstawania zaniechać."

Gorączka emigracyjna. Z Przemyślańskiego
donoszą do D iła  co następuje: Gorączka emigracyjne 
przybrała takie rozmiary, że trudno sobie dać rady 
z ludźmi na wsi. Codziennie przychodzą po radę 
w jaki sposób najłatwiej dostać się do „Brynzolii44 
Rozumie się, że od osób inteligentnych ciągle do­
stają jedną odpowiedź, aby kraju nie porzucali; ale 
to wszystko nic nie pomaga, bo ludzi bałamucą indy­
widua korzystające z tej gorączki, a przedewszyst- 
kiem żydzi.

Z naszego powiatu już bardzo wielu ludzi wy­
jechało, a wielu jeszcze przygotowuje się do podróży 
Główną rolę ajenta odegrał parobek Hryńko Petryczi 
vel Góral z Peczeni., duch bardzo niespokojnj-. W y­
czytał on gdzieś, że w Udine mieszka ajent; owóż 
napisał on do niego po mformacye, rzekomo potrze­
bne dla niektórych emigrantów, a w liście tym pod­
pisał się jako „Graf von Góralu. Ajent z Udine 
przesłał mu wszelkie informacye, a osobom, które 
również pisały do niego i dowiadywały się, pod ja­
kimi warunkami mogłyby wyemigrować, odpowiadał 
aby po bliższe wiadomości udawały się do „ Grań 
von Góral" w Peczeni. Tak więc parobek ów sta 
się głównym ajentem na Galicyę. Ludzie z ust do 
ust, ze wsi do wsi podawali sobie wieści, że w Pe­
czeni jest ajent, i co dzień jakby na odpust ciągnęli 
do niego z najdalszych okolic. Dzień w dzień było 
tam 30 do 40 ludzi, a Góral jak żołnierzy rozmie­
szczał ich po kwaterach. Nadto kazał płacić sobie 
po 25 ct. od osoby na porto, a opowiedziawszj 
przybyszom co sam wiedział o Brazylii, odsyłał ich 
do domu. Można sobie wyobrazić, ilu ciekawych 
przesunęło się przez Peczenię, jeżeli Góral z owych 
25centowych opłat zebrał kilka set guldenów. Nie­
mało też zarobił sąsiad ajenta, arendarz Jośko Góral 
opowiadał ludziom szeroko o Brazylii, twierdził, że 
tam jest arcyksiązę Rudolf —  i te opowiadania za
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prowadziły go do wiezienia, w ktćrem teraz się 
znajduje.

Emigracyjna agiiacya prowadzoną jest pod 
hasłem austryackiego domu cesarskiego. Wszędzie 
agitatorzy głoszą, że emigracji chce sam Cesarz, 
bo zamierza w Brazyli1' otworzyć osobne cesarstwo 
dla arcyks. Stefanii, w innych okolicach mówią, że 
dla arcyks. Rudolfa, a chce to nowe cesarstwo za­
ludnić Rusinami dlatego, że może na nich polegać, 
gdyż oni nigdy rewolucyi nie ronili. Dalej głoszą 
ajenci, że jak teraz włościanie nie będą emigrowali 
dobrowolnie, to potem nakażą im z urzędu, aby emi­
growali. W  Rohaiyńskiem mówią, że mieszkańcy 
każde1’ dziewiątej chaty będą musieli wybierać się 
za morze. Jednemu nauczycielowi w Przemy ślańskiem, 
który odradzał pewnemu wieśniakowi emigracyi 
i sprzedaży gruntu, odpowiedział ów wieśniak : 
n>e sprzedam teraz, to mi Każą sprzedać potem 
z urzędu.

Chłop' ajentów emigracyjnych uważają za jakieś 
urzędowe figury. D iło  donosi o następującej scenie, 
jaka miała miejsce w biurach jego redakcyi. Przy­
szedł tam przed kilku dnian.i jeaen wieśniak z Prze- 
myślańskiego o poradę, a gdy mu tam przedsta­
wiane merozważność jego kroku i radzono, aby nie 
emigrował i gruntu nie sprzedawał, on na to się 
godził, ale naiwiększa trudność widział w tem, że 

’ „on już zapisał się w Peczeni, więc żeby nie była 
za to jaka kara“ . Tak lud nasz idzie na lep niesu­
miennych ąientów, słucha ich bajek i emigruje do 
krajów, gdzie, wierząc słowom ajentów, spodziewa 
się raju a znajduje piekło.

Zmarli. Tadeusz Skalski, artysta teatru lwow­
skiego, przez długi czas pierwszy komik operetko­
wy i ulubieniec publiczności, umarł w zakładzie 
kulparkowskim. śp. Skalski 24 lat spędził w teatrze. 
Karyerę swą zaczął jako chórzysta, ale wkrótce 
dzięki wybitnym zdolnościom scenicznym wysunął 
się na pierwszy plan i obiął repertoar operetkowy 
po St. Dobrzańskim. Przed 3 laty ustąpił śp. Skalski 
ze sceny. —  W  Jarosławiu : Antonina z Kulczyc­
kich Piwecka, żona ofieyała pocztowego, w 32 roku 
życia ; z Tomkiewiczów Szydłowska, żona profesora 
gimnazyalnego w 19 roku życia i Natalia z Tchó- 
rzewskich Niewiadomska, żona sekretarza rady po­
wiatowej w 71 roku życia. —  Michał "Wołk Bo- 
mkiewicz, b dzierżawca dóbr, oficer z r, 18(53, u- 
marł we Lwowie w 64 roku życia. —  Ludwik 
Kozakiewicz, profesor gimn&zyainy, umarł w Rze­
szowie w 59 roku życia. —  Ignacy Kraus, notaryusz 
w Kołomyi, b. jr.nerał audytor wojsk polskich z roku 
1863, umarł w 58 roku życia. —  Ludwika hra­
bianka Dębicka, przełożona klasztoru Dam angiel­
skich w Pradze, umarła w 56 roku życia. —  Pr. 
Lenda, rzeźbiarz, umarł we Lwowie w 33 r. życia.

Stan powietrza. T. o 8 rano + 8  * R. w po'.
5° R. Bai 756. Podnosi się. Deszcz.

W tramwaju elektrycznym
Do przedziału tramwajowego, w którym sie­

działo pięciu młodych ludzi i jeden stary pan, 
weszła o kiju siwiuteńka staruszka, rozglądając się, 
czy gdzie miejsca me znajdzie.

Żaden z młodych ani drgnął ; z całą więc u- 
przejmością sześćdziesięcioletniego gaianta podniósł 
się stary pan i mówi do staruszki:

—  Jak widzę, nikt z młodych nie chce ustąpić, 
więc my, starzy, wspomagajmy się wzajemnie.

—  A panu kto powiedział, że ja jestem stara! — 
krzyknęła staruszka, stukając gwałtownie kijem 
o podłogę, — Widzicie go, jaki impertynent, no­
no... no...

Teatr. Dziś w poniedziałek „Małżeństwo na 
próbę“ , krotochwila ze śpiewami w 3 aktach Karola 
Gero, z muzjką Leopolda Kuhna. W e wtorek „Cie­
pła wdówka1-, komedya w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego, ostatnie przedstawienie przed świętami. 
Ceny popołudniowe. Od środy począwszy aż do so­
boty włącznie teatr zamknięty.

Literatura i Sztuka,
* Koncerty, których odbyło się wczoraj wieczo­

rem trzy . p. Lewickiego tenorzysty, p. Zegarkow- 
skiego basisty i chóru męskiego „Echa11, wypadły 
wszystkie pod względem udziału publiczności zado- 
walniąiąco. Widocznie zajmujący program o jaki kon- 
certanci się starali, rozruszał naszą publiczność, tak 
nieskorą do uczęszczania na koncerty i widowiska. 
Być n<v wszystkich 3ch koncertach równocześnie było 
niemożliwem —  jednak z kilku numerów zasłysza­
nych tu i tam, możemy zdać sprawę.

P Lewickiego głos podobał nam się niewy­
mownie w aryi z „Halki“ ; tyle w nim ciepła i szla­
chetnego charakteru, że zmusza do słuchania z za­
jęciem nawet rzeczy tak ośpiewanej jak pomieniona, 
zresztą zawsze piękna melodya. Głos ten również 
zyskuje z dniem każdym na sile , cieszyć się więc 
należy nadzieją, że scena nasza w niedalekiej przy­
szłości zyska wybitną podporę. W koncercie tym 
śpiewała z wielkiem powodzeń em pieśń Bdhma p. 
Strassernówna, a p. Jeromin umieszczony na pro­
gramie obu koncertów, i tu , tam zbierał jak zwy­
kle, gorące brawa. Prof. Sladek, którego grą w wy­
sokim stopniu artystyczną, zawsze się zachwycamy, 
zadowolnił się tym razem skromną rolą, jaką wio­
lonczeliście przeznacza pieśń Niżankowskiego.

„Echo“ , zawsze pełne zapału, ruchliwe i chę­
tne , odśpiewało bardzo dobrze suitę Sodermana, 
„Wiejskie wesele11. Na zakończenie koncertu wyko­
nało Miincbheimera „Chór łuczników11, kompozycyą 
bardzo wdzięczną i efektowną, która już we wstę­
pie melodyjnym wszystkich zająć i podobać się musi. 
I  znowu spostrzedz można było postęp w pracy te­
go chóru. Brzmienie ogólne było jaśniejsze , głosy 
występowały wyraźniej, tenory pierwsze wytrzymały 
lepiej pozycyą. W tym koncercie śpiewał pieśni p. 
Niewiadomskiego i Galla p. .back, członek lwowskiej 
„ L u t n i i  wczoraj zdobył sobie jedno powodzenie 
więcej w szeregu licznych a zawsze sukcesem uwień­
czonych swych występów. Prof. 'szkoły Mikulego p. 
E. Ostrowski, pianista obdarzony znakomitym ta­
lentem, wykonał tan’ azyą Liszta, z towarzyszeniem 
orkiestry 22go pp. pod dyrekcyą p. Steinera. W y­
konanie podobało się bardzo publiczności , jak tego 
dowiodły niezwykle huczne oklaski.

P. Zegarkowsk: w swym koncercie cofnął 
swoje produkeye na plan ostatni, wysuwając na 
plan pierwszy cały szereg wybornych produkcyi in­
nych artystów. Skromność ta chwalebna i uzasa­
dniona zupełnie charakterem głosu, który wybornie 
występuje na scenie, wstrząsa swą dramatyczną siłą, 
w sali koncertowej czuje się skrępowanym, nie wi­
dząc przed sobą dość przestrzeni, Któremu ze współ 
działających przyznać pierwszeństwo w uznaniu, — 
czy }). Kozłowskiej , której koloratura jak zawsze 
podobała się —  czy p. Pollakowi, za odegraną z bla­
skiem i werwą pełną precyzyi własną fantazyą na 
temat straussow.ski —  czy wreszcie p. Myszudze 
za pięknie oddane dwie pieśni Galla —  długo wa­
hała się publiczność, wreszcie skłoniła się, zdaje się, 
na stronę p. Myszugi, śpiewającego ostatni numer 
programu.

Deklamowała p. Brefliacka. Akompaniowali 
w koncercie p. Lewickiego p. Neuhaser, w koncer­
cie p. Zegarków skiego p. Stohl—  ma si«j rozumieć, 
obaj czynili to wybornie. M. Sołtys.

* Kronika teatralna. Ostatnia nowość oryginalna 
polska (nie licząc „Towarzysza pancernego41), mia­

nowicie ludowa sztuka „W ygnańcy11 Z. Hałaciń- 
skiego, z muzyką A. Wrońskiego, pojaw iła się w 
teatrze prowineyonainym, mianowicie stanisławow­
skim. Oryginalna nowość ściągnęła bardzo liczną 
publiczność, która podobnoś zadowolniona była z tego 
przedstawienia.

W  Warszawie osłabł nieco poważny ruch 
teatralny, głównie dlatego, że w „Teatrze Wielkim14 
rozsiadła się trupa rosyjsaa, sprowadzona przez 
rząd, jak co roku. Pominąwszy jednak W3zystkie 
uboczne kwestye. trupa to podobnoś dobra, a odznacza 
się tem jeszcze, że gra same oryginalne sztuai ro­
syjskie. Jedną z ostatnich sztuk, wystawionych 
w Warszawie, jest 4-aktowa komedya hr. Lwa 
Tołstoja pt. „Owoce oświaty41. Ma to być wyborna 
satyra na niepowołanych badaczy spirytyzmu. 
Wszechświatowej sławy autor dotanął tej bolączki 
społecznej wprawną ręką satyryka i zarazem nie­
zrównanego znawcy słabostek ludzkich. Ofiarą owej 
manii badań „zaświatowych odgłosów11 jest w jego 
komedyi zamożny obywatel Leonid Teodorowicz 
Zwiezdincew. Zajmuje się on „spirytyzmem11 z za­
pamiętałością, otaczając się gronem „wyznawców11, 
do których należy profesor Krugoswietłow, stara 
a wrażliwa dama Marya Tołbuohina, doktor domowy 
i inni. Zarówno pani domu, jak i dzieci maniaka, 
syn i córka, stanowią grono „niedowiarków11, wy­
śmiewających praktyki „z duchami11, a cała liczna 
służba, z kamerdynerem na czele, drwi sobie po ką­
tach z „mądrości nóg stołowych11.

Do maniaka zgłasza się trzech włościan, któ­
rzy mając 4000 rubli, pragną na spłaty roczne 
zakupić przyobiecane im juz grunta w jego ma­
jątku. „Duchy11 jednak, przy pomocy pukania, nie 
doradziły tego interesu, więc cofa przyrzeczenie. Za­
wiedzionych włościan bierze jednak w opiekę 
sprytna pokojówka Tama i oświadcza man’akowi, 
iż narzeczony jej, Szymek, jest dziwnym człowie­
kiem, ho gdy siedzi za stołem, to stół stuka, pod­
nosi się i wogóie cuda wypiawia. Zwiezdincew za­
prasza Szymka na sean , Tania kryje się za kanapą 
w sali posiedzenia i oczywiście doświadczenie wy­
bornie się udaje. Szymek nietylko wpadł w trans 
(namówiony przez Tanię), lecz nadto przedmioty 
latały po zaciemnionym pokoju, padając na głowy 
obecnych, a wreszcie „jakaś siła11 rzuciła na stół 
umowę z włościanami o kupno gruntów, któią 
Zwiezdincew, wddząc w tem „rozkaz wyższy44, na­
tychmiast podpisał. Oczywiście, iż w zakończeniu 
wychodzi na jaw mistyfikacya, bo jeden z lokai 
odkrył Tanię za kanapą i oskarżył, mając złość do 
niej za odmówienie mu ręki. Włościanie jednał w y­
grali sprawę, zagrożoną zaś a sprytną Tanię wzięła 
w opiekę córka maniaka, której się dziewczyna już 
poprzednio z podstępu zwierzyła.

Mówiąc o tej sztuce, trzeba pamiętać, że na­
pisał ją nie żaden „wróg idealizmu14 jak często chę­
tnie spirytyści swoich przeciwników nazywają, ale 
twórca jednego z najbardziej „rozanielonych44 syste­
mów filozoficznych.

Bardzo ciekawe przedstawienie urządził świeżo 
„Teatr Wolny41 w Paryżu, złożone z czterech jedno­
aktówek. Tragizm przeplatany był komizmem. «

Na pierwszy ogień poszedł obrazek p. Andrzeja 
Lebey p. t. „Scena11 Dwudziestoletni Jakób spra­
wia swoim rodzicom kłopot i ciężkie zmartwienie S 
nie myśli o obraniu zawodu, pisze wiersze, zamyka 
się w sobie. Wuj, sprowadzony umyślnie przez ojca, 
szanowany obywatel, kawaler orderu „Zasługi rol­
nej11, jednem słowem, czło .viek z sytuaoyą, stara się 
naprowadzić go na dobrą drogę, robi mu wyrzuty: 
wszystko na nic. Ojciec przychodzi na to, scena się 
zaostrza; młodzieniec się upiera w swej marzyciel­
skiej dumie, starzec unosi w poczuciu praw ojcow­
skich. Od słowa do słowa, mimo mterwencyl zrozpa­
czonej matki, przychodzi do tego, że ojciec uderza 
opornego syna i każe mu się precz wynosić z do­
mu. Po gwałtownej rozmowie młodzieniec wybiega 
do ogrodu ; za chwilę w ciemności rozlega się strzał, 
a rodzice z rozpaczą rzucają się ku drzwiom...

Urywek ten, choć giany dość słabo, zrobił 
silne wrażenie. Narysowany gdzieniegdzie nie bez 
naiwności, może on być uważany jednak stanowczo 
za zapowiedź talentu.

Po tragizmie rodzinnym ujrzeliśmy komiczną 
rodzinę z XYIII-go wieku w sztuce sławnego autora 
wesołych rzeczy, Collśgo, p. t. „Prawda w winie 
czyli niedogodności galanteryiL Colle był dostawcą 
sztuk na dworską scenę sławnego księcia Orleań­
skiego ; dzisiejsza sztuczka grana też była w roku 
1748-ym przez piękne, księżne i księżniczki. Maluje 
ona przepysznie kłopoty żony prezesa jakiejś izby 
sądowej Nacąuarta, która awanturuje się z innym 
mężczyzną co pół roku, a której ostatni kochanek, 
światowiec Kennington, po pijanemu wyznaje wszyst­
ko, jako przyjaciel, mężowi; mąż jednak stanowczo 
nie wierzy i wypędza gacha, który odchodzi z całą 
przyjemnością. Wprowadzono tam i inne figury ko­
miczne z palestry owoczesnej, i surowego biskupa, 

lekkomyślne mieszczki; wszystko w owoczesnych 
kostyumach, grane żywo i charakterystycznie, spra­
wia wrażenie stylowe, bawi i zajmuje, jak menuet.

Nastąpiła great altraction przedstawienia: „Za­
cisze rodzinne11 (tak tłumaczę : VInterieur) Maury­
cego Maeterlincka, jedną z ostatnich sztuk belgij­
skiego symbolisty, znajdując i się w najnowszej jego 
książce: Irois petits drames pour marionnett-s.

Oświetlone okna wiejskiego saloniku wychodzą 
na ogród, lekko oświetlony księżycem. Widać przez 
okna, matkę z małem dzieckiem na ręku, dwie 
siostry haftujące, ojca. Cisza; od czasu do czasu 
tylko spoglądają na zegar, któraś z sióstr podejdzie 
pocałować niemowlę... Do ogrodu wbiega starzec —  
widocznie ogrodnik —  w towarzystwie jakiegoś nie­
znajomego : coś niedobrego się stało! Starają się, 
aby ich nie zobaczono przez okna; me inpją odwagi 
zanieść »ej spokojnej rodzinie okropnej wieści: 
trzecia siostra, która w ich mniemaniu poszłą wido­
cznie przejść się i ma lada chwila powrócić —  niQ 
ży je ! Znaleziono ją martwą w stawie, między trzci­
nami ! Gdy tak rozmawiają, zbliża się zdajeka gwar 
ludzi, niosących ciało utopionej. Nadbiegają z tą 
wieścią dwie wnuczki starca. Nie można zwlekać 
dłużej: wśród strasznego oczekiwania nieznajomego 
i dziewcząt, patrzących przez okna na ciszę, w któ­
rej lada chwila rozlegną się łkania rozpaczy, odby­
wa się za oknami niema scena: otwierają się ogro 
dnikowi drzwi, on wchodzi, siada, chwila milczenia, 
nagle ruchy rozpaczy, słychać kroki nieszczęsnej 
rodziny, zbiegającej po schodach, odgłos jej jęków 
nad trupem... Zasłona spada.

Dramat ten, napisany z inną zupełnie techniką 
niż zwykle, zrobił wrażenie silne.

Zakończono to przedstawienie humoreską Tri 
stana Bernarda p. t. „Les pieds niekeles11. Niklo­
wane, ciężkie nogi mają różni przyjaciele, których 
młode małżeństwo państwc Laurent prosi o usługę,
0 10.000 fr, nieodbicie potrzebnych dla lichwiarza 
Ronchauda. Dopiero aktorka pani Gachore, zakręciw- 
szy się, przynosi w trzy godziny dziesięć papierków
1 poozciwina prosi tylko, żeby brać od niej dobre 
„domowe11 papierosy. Laurent jednak — który przed 
chwilą, nie mając ] ieniędzy, chciał je  koniecznie od­
dać —  teraz, gdy je ma, me spieszy się; prz6d 
chwiią był uniżony przed wymagającym lichwiarzem, 
teraz oświadcza mu spokojnie i stanowczo, że pie­
niędzy nie ma. Pijawka grozi subhastacyą, ale woli 
wkońcu prolongować na dziesięć miesięcy. A  pań

stwo Laurent, kontenci, idą do (teatru. Rzecz równie 
się podobała.

Co się tyczy innych scen paryskich, to „Don 
Quichotte“, nowa sztuka Sardoua, raczej wznowienie, 
gdyż jestto przeróbka dawniejszej sztuki tego samego 
autora, mimo wszelkich efektów dekoracyjnych, nie 
podobała się publiczności. Podobnie stało się z inne- 
mi sztukami nowemi, jak np. „Pedoes marąues11 
Boniface’a. Teatr Oeuvre, syt na razie bojów o ide­
ały sceniczne, wystawia z kasowem powodzeniem 
ja^ońsko-chińsko muzyczno-cyrkową sztuczkę p. t. 
„Dragon vert“ . Natomiast w Ccmedie parisienne 
zyskała większe powodzenie trzyaktowa sztuka p. t. 
„Mały lord11, przerobiona przez pp. Lemoine’a i 
Schurmanna z głośnej i u nas powieści ola dzieci 
Anglika Burnetta. Nie ma w niej gwałtownych 
wzruszeń, ale jest pewna tkliwość i ciepła psycho­
logia. Treść taka: Stary lord Dorlineourt najmłod­
szego syna wyklął za małżeństwo z mieszczką ame­
rykańską. Syn umarł, zostawiając w Nowym Jorku 
wdowę z synkiem Cedrikiem. Lord nie troszczył się 
o nich wcale; gdy jednak umarli bezdzietnie dwaj 
starsi synowie, posłał do Nowego Jorku swego pleni­
potenta, aby odszukał jedynego dziedzica tytułu, nr 
zwiska i majątku. Matka Gedrika jest w biedzie, 
zgadza się więc z miłości dla syna rozstać się z nim 
—  jak tego żąda nieubłagany starzec— i oddać swe 
dziecko dziadkowi. Cedrik dwoim humorem, serdecz­
nością, prawdomównością i mneini zaletami zwycięża 
rychło chłód lorda i podbija twarde jego serce. Na­
gle jednak awanturnica jakaś przybywa ze świade­
ctwami, dowodzącemi, że syn jej jest prawym synem 
jednego ze starszych synów Dorlincourua, że jemu 
się więc należą wszystkie prawa majoratu. Lord już 
rozstać się me może z Cedrikiem, jest zrozpaczony. 
Przybywają na czas dwaj handlarze nowojorscy, 
przyjaciele matki Cedrika, którzy dawno znają awan­
turnicę, i odsłaniają jej kłamstwo. U radowany stary 
lord odrzuca wtedy wszystkie rodowe przesądy i 
cały chłód egoistyczny; wzywa swą synowę, daie 
jej i dwom Amerykanom w swoim zamku dożywo­
tnie mieszkanie. Dyrektor teatru, Berton, przeznaczył 
z początku tę sztukę na popołudniowe przedstawienia 
dla dzieci, jako zbyt naiwną dla dorosłych. Ale Pa- 
ryżanom, znużonym już rozmaitymi dramatycznymi 
pomysłami, „Mały lord11 spodobał się tak, iż sztuka 
ta przeprowadzi się prawdopodobnie z popołudnio­
wych do wieczornych przedstawień.

Nowości więc w Paryżu nie brak, jednak, kie­
dy rozglądniemy się wśród nich za utwoiem wię­
kszej wartości, któryby równocześnie nie był jedno- 
aktowym drooiazgiem, wzrok nasz zatrzyma się do­
piero na „Dwóch ojczyznach11 (Deux patries) 3-akto- 
wym dramacie Leona Hennique’a. Mało znany po za 
granicami Franoyi ten autor, przerósł jednak wielu 
swych kolegów w zawodzie dramato-pisarskim, prze­
ważnie fabrykantów literackich, bo jest to talent 
szczery, prawdziwy dramaturg - artysta. I dla tego 
sztuka jego, chociaż osnuta jest na tle czasów na­
poleońskich, aż do znudzenia już wyzyskanem, bu­
dzi głębokie wrażome, dzięki wybitnym swym zale­
tom artystycznym.

Bohaterem dramatu jest Franciszek Garnier, 
osobistość wymyślona, ale dość zbliżona pod wzglę­
dem charakteru do historycznych. Garnier jest sy­
nem prostego nauczyciela szkółki wiejskiej, który 
z nauk ojcowskich wyniósł taki charakter, że w ro­
ku 1793-cim, na pierwszą wiadomość o najściu Fran- 
cyi przez koańcyę, zaciąga się do wojska i idzie 
bronić kraju. Prolog przedstawia tę właśnie scenę.

We dwadzieścia lat potem, w r. 1813-ym, Gar­
nier zdobył pod komendą Napoleona buławę mar­
szałkowską, którą, według wyrażenia cesarza, każdy 
szeregowiec miał wówczas w tornistrze. Królowa 
niemieckiego państewka Altenberg (też zmyślona na­
zwa), Amelja, pokochała wojak?, przeniosła go nad 
zniewieściałe książątka sąsiednich dworów i wyszła 
za niego za mąż, za pozwoleniem Napoleona. Gar­
nier, zostawszy tym sposobem mężem królowej, znaj­
duje się w fałszywej sytuacyi: ma dwie ojczyzny i 
nie wie, która ma większe prawa do jegc poświe­
cenia ?

Sprzeczność zaostrza się w miarę niepowodzeń 
„wielkiej armii11 Niemcy podnoszą się do walki
0 niepodległość; stary, wytrawny dyplomata, baron 
Stein, przybył wreszcie i do Altenberga, aby kró- 
lowę Amelję odciągnąć od przymierza z Napoleonem
1 przyłączyć do koalicyi. Amelja słucha naturalnie 
jego rad. Marszałek, czując, że coś się w koło nie­
go i po za jego plecami gotuje niedobrego, przecho­
dzi ciężką walkę duchową. Powiększają jego mękę 
czarne przeczucia ślepej księżniczki Małgorzaty von 
Berghen, mieszkającej na dworze alteuberskim : 
dziewczę to, nadczułe, nienormalne, wzrokiem duszy 
widzi klęski cesarza i w trwodze opowiada o nich 
marszałkowi. Małgorzata, która nie zna wcale cesa­
rza Francuzów, kocha go jako olbrzyma i bohatera, 
miłością zahypnotyzowanej, jak go kochał? wówczas 
i podziwiała" większość Europy.  ̂ Ilenni jue wprowa­
dził umyślnie tę wzruszającą i symboliczną postać.

Nadchodzi nagie rozwiązanie : wieść o klęsce
pod Lipskiem ! Część Francuzów w ucieczce chroni 
się do Altenberga pod opiekę towarzy ».za broni; 
altenberczycyT, zdradziwszy za przykładem sasów, 
spotykają ich strzałami, gonią, mord iją na ulicach 
miasta. Marszałek nie waha się dłużej : wybiega 
z szablą z pałacu, staje na czele zbiegów francu­
skich i —  pada, rażony kulą niemiecką, z okrzy­
kiem: „Yive FEmpereur'”

Glosy publiczności.
Podziękowanie

Dwa ostatnie mokr» lata dały się osobliwie u 
nas, posiadających grunt zimny i glinkowaty, do­
tkliwie odczuć. Biedni, którzy ‘i w urodzajne lata 
muszą chleb kupować, popadli teraz w nędzę i roz­
pacz gdyż nietylko że nie mają co jeść, ale i na 
zarobek nie mają w czem i o czem pójść. Widząc 
więc tę nędzę naszych ubogich współmieszkańców, 
dziedzic nasz WPan Mścisław Zakrzewski spełnił 
nader piękny i wspaniałomyślny czyn, ofiarując ra­
zem ze swą dostojną matką WPanią H (leną 100 zł. 
na zakupno kukurudzy dla ubogich rodzin. Ażeby 
jednak zboże to dostało się biednym bez najmniej­
szych wydatków, dobrodziej nasz sam je zakupił i 
własnemi furami przystawić kazał na folwark, gdzie 
zwierzchność gminy wybranym najuboższym je roz­
dzieliła. W  ten sposóo ouoło dwudziestu korcy ku­
kurudzy dostało się zgłodniałym biedakom w dziale. 
Nie mogąc odwdzięczyć się za ten wielce wspaniały 
dar, ośmielamy się, podając go do publicznej wia­
domości, złożyć najszczmsze podziękowanie. Oby Bóg 
wszechmogący udzielił Wam, W ni Dobrodzieje nasi, 
zdrowia i błogosławił wszystkie Wasze trudy!

Wiktorów dnia 25 marca 1895.
W  imieniu ubogich : Petro Sałyga wójt, Mi­

kołaj Procak zastępca, Iwan Serbyn radny.

Część ekonomiczna-
Wiedeń 6 kwietnia. 

jijjZ.). Półurzędowe pisma starają się obe 
crie wytłumaczyć stanowisko zajęte przez hr 
Wurmbianda w kwestyi upaństwowienia kolei. 
Na pierwszy rzut oka rzeczywiście każdego 
zdumieć to musiało, dlaczego hr. "Wuriabrand,

nie będąc do tego zmuszonym, przepowiadał 
przyszłe rzeczy w sposób, który musiał podnie­
cić spekulaeyę giełdową, a przedewszystkiom, 
dlaczego do upaństwowienia zabiera się wedle 
systemu zupełnie innego od tego, ktoregc pań­
stwo dotychczas zawsze się trzymało. Dotych­
czas bowiem słowo „upaństwowienie-1 było stra­
szydłem, które spać nie dawało akcyonaryuszom 
Zanim rząd powiedział, że chce upańsuwowić 
tę lub ową kolej, rozpoczynał z nią pewnego 
rodzaju w alkę, to obniżał jej dochody taryfa­
mi, to zmuszał ją  do kosztownych inwestycji 
i rekonstrukcji, jednem słowem starał się kolej 
kupić jak najtaniej. "Wszystkim żywo stoi je ­
szcze w pamięci, Jak w ten sposób całymi la­
tami preparowano kolej Karola Ludwika do 
upaństwowienia. Hr. Wurmbrand postępuje zu­
pełnie inaczej i mówi od razu, że nie chce ko- 
lei za tanio kupić, lecz da za nią to, co ona 
warta wedle dochodów, jakie obecnie przynosi, 
a uwzględni także to, że dochody te okazują 
tendencyę ciągłego wzrastania.

Owóz wedle wywodów pism półurzędo- 
wych postępowanie hi. Wurmbranda jest zu­
pełnie słuszne, raz dlatego, że chcąc kupić ko­
lej bardzo tanio, musiałoby państwo bardzo 
znaczne koszta owych środk i w represyjnych, 
które dawniej zastosowywano, pokrywać z do­
chodów swoich własnych kolei, gdyż musiałoby 
na nich obniżać taryfy, budować lime konku­
rencyjne i t. p., a pow tóre, że zbytnia bez­
względność państwa mogłaby zrazić kapitali­
stów zagranicznych, którzy znow masami na­
syłaliby nam nasze walory, co znów zaszkodzi­
łoby regulacyi waluty. Spekulacya giełdowa 
jest dla rządu zupełnie obojętna, bo czy kursa 
akcyi będą wysokie czy niskie, to państwo 
da za kolej tylko tyle ile ona warta

Takie wyjaśnienie podoba się może akcy- 
onaryuszom, al6 nie podoba się giełdzie, to też 
liczno sprzedaże papierów kolejowych b j ły  w y­
mownym objawem tegc niezadowolnienia, któ­
re nadto ma jeszcze inny powód. Oto speku­
lanci spodziewali się, że obecnie przy upań­
stwowieniu kolei osiągną swój upragniony cel, 
tj. iz pojawią się na targu 3°/0we walory pań­
stwowe o kursie znacznie niższym niż pari, 
nadającym się wybornie do spekulacyi zwyżko­
wej na wielką skalę. Mówiono więc, że pań­
stwo w zamian za. akcye upaństwowionych ko­
lei da akcyonaryuszom 3°/0we zapisy dłużne. 
Tymczasem również z półurzędowego źródła 
rozeszła się dzis pogłoska, że te zapisy dłużne 
będą 4°/0we "Wszystko to złozyło się na to, że 
haussa papieiów kolejowych skończyła się prę­
dzej, niż się tego spodziewano. Nie wyklucza 
to jednak możliwości, że za kilka dn: znów 
jakaś inna pogłoska rozdmucha gorączkę spe­
kulacyjną łatwowiernej publiczności.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 404-90, węgierskie 463-50 

Anglobanki 171— , Uniony 33L25, Bankvereiny 
15650, Landerbanki 285 20, Ludwik" 222-60, 
Czerniewieckie 337"— , Elbethaie 30575, Renta 
papierowa 10170, srebrna 10L75, austryacka 
złota 123-40, 4%  austr. renta wal. kor. 10L55, 
węgierska złota 123.60, 4°/ węgierska renta 
wal. kor. 99.35, dukat 573— , 20-frankówka 
9'68—, marki l l -93, ruble l'30®/4.

ftifldeń 6 kwietnia. Spirytus 15'70— 15-80.

elegramy „Przegląd u“
Wiedeń 8 kwietnia. TTmarł tu wczoraj ksią­

żę Wilhelm MontenuoTo, cyn arcyks ążnej Ma­
ryi Ludwiki z iej morganatycznego małżeństwa 
z hrabią Neippergiem. (Arcyksiężna Marya Lu­
dwika była żoną Napoleona Igo i po śmierci 
jego zawarła morganatyczne małżeństwo z lira 
bią Neippergiem).

Weis 8 kwietnia. Razem z Cesarzem przy­
była wczoraj do arcyksiężnej Mary Waderyi 
także siostra jej, księżna bawarska Gizela.

Peszt 8 kwietnia. Hircsarnok donosi, że 
21 kwietnia przybędzie nuneyusz papieski ks. 
Agliardi do Ostryhomia w odwiedziny do pry­
masa węgierskiego ks. kardynała Maszary’ego. 
Podróż ta nuneyusza stoi podobno w  związku 
z listem pasterskim, który austryaccy i węgier­
scy biskupi wydać mają przed Zielonemi świę­
tami do wiernych dyecezm.

(Dziennik Hircsarnok jestto pismo konser­
watywne i katolickie założone niedawno przez 
rozwijające się coraz baidziej na W ęgrzech 
stronnictwo katolickie. Dla masonów powstanie 
tego pisma było oczywiście bardzo niewygodne, 
chwycili się więc osobliwszego sposobu zwal­
czania go. Oto wszystkie masońskie dzienni iii 
w całej Europie postanowiły zabić to pismo 
milczeniem, jakoż nie tylko nie polemizują 
z niem, ale nawet nigdy nazwy jego nie -wy­
mieniają. To też kto nie miał bliższych sto­
sunków ze sferami, organizującemi ruch kato­
licki na Węgrzech, ten w żaden sposób nie 
mógł się dowiedzieć jaki jest tytui nowego 
katolickiego pisma. Przyp. Red.).

Wiedeń 8 kwietnia Dn. 17 kwietnie odbę­
dzie się tu komereneya austryackiego i wę­
gierskiego ministrów finansów, tudzież ministra 
wojny, wspólnych finansów, i spraw zagra­
nicznych celem ułożenia dla delegacy budżetu 
wspólnych wydatków.

Koziebrodzki z Chlebowa. A. M uter z Waniowa 
E. Torosiewicz z Bródek. F. Scazighino z Przewoź- 
ca. W  Mac Garvey z Gorlic. A. Gitnther z Jać­
mierza. W . Gniewosz z Kontów. J. Bieńkowski z 
Chrzanowa K. Drahanowski z Kamionki Strumno- 
woj. W . br. Kraus, J. Grossmann, J. Hreborowicz 
i K. Morgenstern z Stanisławowa. A. Earkas de 
Felse-eor, A. Weiss-Weissenield i H, Janocb z Tar­
nopola. K. Kriwanek z Przemyśla.

HO^EL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOY7ICZ 

L w ów  —  ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechali dnia 7 kwietma. W . hi. Bawo- 

rowski z Ostrowa. P. br. Rossocki z .moczowa. A. 
br. Raywicb z Fmme. E. br. Roberti z Salcburga. 
A. Winter z Szwajcaryi. P. Biliński z Buczacza. L. 
Kochanowski z Brzeska. A. W olf z Lndt ’ gsha” en. 
Podpułkownik Profitscb ze Stanisławowa. Podpułk. 
Jahl ze Stanisławowa. H. Mierzenski z Dubowicy. 
R. de Soroczyński z Sambora. K, P Suźniewicz z 
Wiednia. M. Kocabek z Sambora. N. P. .Haas z 
Sambora.

HOTEL EURGPUSKi
ALBERT SZKOW RON i Spółka.

Lwów —  Plac Maryaeki.
Przyjecuali dnia 7 kwietnia. JO ks. Czarto­

ryski  ̂ Lłkowiec. LJułkowiiik baron Preuscben z 
Mostów wielki :li. Pułkownik A. Boniewski ze Sta­
nisławowa. B. Pilatowski z Brodów M. Mikusiewicz 
z Rożniatowa. A. Sielecki z Jaworowa. E. Soree z 
"Wiednia. L Mertens z Wiednia. W ł. Majewsk. z 
Dstrzyk. A. Mogielnicka z Wołynia. J. D. Ibia iska 
z Królestw a Polskiego. W ł. Długosz z Borysławia. 
Rotmistrz J. C. Sobolewski z Żółkwi. Rotmistrz J. 
Sebert z Żółkwi. C. Kochanowski z Watry mołd. 
Pułkownik Polleschall z Czerniowiec.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Podziękowanie. W  głębokiej boleści pogrążeń 
po stracie śp. Dra mtd. Cyrusa Sobolewskiego nie 
mogąc na innej drodze dać wyraz naszej wdzięcz­
ności, poczuwamy s.ę do obowiązku podziękowania 
wszystnim zacnym i życzliwym jego przyjaciołom, 
którzy podczas c.ęzkiej i dolegliwej słabości tyle 
ulgi choremu i pocieszenia rodzinie surawiając oddali 
hołd Jego wiedzy i cnotom. Dalej Wielebnemu du­
chowieństwu obu obrządków za odprowadzenie zwłok 
na miejsce wiecznego spoczynku, gminie Winniki, 
oraz wszystkim instytucyom, stowarzyszeniom i przy­
jaciołom za uczczenie pamięci zmarłego przez złoże­
nie wieńców na Jego trumnie, wreszcie wszystkim, 
którzy oadali ś. p. Kazimierzowi ostatnią posługę 
dziękujemy serdecznie „Bóg zapłać11. Winniki dnia 
7 kwietnia 1895. Rodzina.

Dr. Właaysiaw Tatarczuuh
lekarz ch orób  wenerycznych i skórnych

ordynuje po powrocie od 9—10 '•ano i od 3—5 popołudniu 
BrajerowKKa jJw.

Dr. Bronisław Mra#&k
ordynuje przy ulicy Halickiej 1. 20 od godz, 

8 — 9 rano i od 3— 5 popołudniu.

U a * .  H e n r y k  B e r b e r
b. lo k a r r  k l in ik i  p r o f  h e n . .ora. ordynuje w cho­
robach wewnętrznych (masjage, clektroterapia) od godz. 

2—4 popoł. uh i la l i c l s o  J81.

Lekarz dr Auerbach, specyalista chorób wewnę­
trznych mieszka obecnie przy ul. Krakowskiej 1. 14.

Lwów, Hotel y^ctoria ( I.  Vaise)
ulica Hetma. ika obok placu Marjackiego, najdogodniejsze, 
spokojne centralne położenie. Pokoje z piRciela od 80 ct,

„THE MUTUAL
Tow. ubezpieczeń życiowych Nowy Jork

Największe i najbogatsze Towarzystwo ubez­
pieczeń świata. 

Oparte na wzajemności -B ez  akcyonaryuszy
Dogodne warunki Rzetelny zarząd

Pohce pewne i nieprzepadające.
Wspaniałe dywidendy, najtańsze premie. 

Stan ubezp. 31 grud. 1894 wyżej 4431 m. fr.
Stan majątku „ „ „ „ 1060 „ „
rezerwa prem.„ „ „ „ 934 „ „

„ zyskuw „ „ „ „
Wypłacono ubezpieczonym od za- 

wiązaub, do teraz .
Wyjaśnienia, prospekta i kosztorysy udziela 
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FILIP NATHANSON
Lwów ul. Kołłątaja 6.

M . J O N A S Z
dom ftankowy i  kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo­

we, losy i monety po najtańszym kursie 
dzielnym

P R O M E S Y
d o  w s z y s t k i c l i  c i ą g n i e ń .

U b e z p i e c z e n i e
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez d~ 
liczenia jakiejkonriek prowizy1.

Na 1< s zakupiony w tvm kamorae ptdła główna wy­
grana BO.OuO złr.

HOTEL ŻORŻA
Lwów — Plac Maryacki

Przejechali dnia 7 kwietnia. A. Mazarak’’ z 
1 Nestorowiec. J. Jabłonowski z Zagwożdźca. S hr.

Jako doDrą i pewną lokaoyę kapitałów
polecamy następujące papiery:

4 pr. Listy galic. Towarz. kred. ziemsk.
4 pr. „ koron, galic Banku krajów.
4 i pół pr. Listy galic. Banko hipotecznego.
5 pr. 0’olig. kom. gal Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 I”-- prupinaoyjuą galicyjską,

które to papiery, jako też i "wszelki i renty austry- 
ackie i węgierskie kupujemy i sprzedajemy 

pr cenach najkorzystniejszych
August ScheFUnberg i Syn

dom banKowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok założenia 185S.

I .łro w  dnia 8 kwietma ,"Z Izby handlowej).
A k cy e  zl sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m. k. 221'— do 224—, Dolej fiwowsko-Uzem.-Jasska 
po 200 zł. w, a. 338.— do 340’—, lanku hypotec-negc po 

zł w. a. 455.— do —.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203.-.

L is ty  Ła&tawne za 100 zł.: banuu hipot. galic. 
6 proc. los. w 40 lat. 103 c0 dc 101-20, 5 proc. z 10 proc 
prem. 11030 do U l —, 4 i pół proc. los. w ©0 lat 10C.70 
101-40, Bamru kra1. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 101'— do
101.70, Banku kra(. 4 proc. lor. 57 lat. 97 70 do 98 40
'Iow. kred gal ziem. 4 proc. (I e nisyal 98%50 do 99p20,
4 proc. lou c 41 i pól latach 98'— do 98-70, 4 proc. los
w 66 lat. 974)0 do 98’60.

Oiu.Ifci za 100 z ): Ga' fund. propinacyjnego 4 prc. 
9£ 70 do 93'9'> Bukowińskiego fund. propin 5 pro 103.— 
do -  —, Kom. Banku kraj. 5 prc;. (U emisyij 102.00 do 
102 70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —■—, 4 pól proc.
100.70 do 101.40, 4 proc. z r. 180 1 97.80 do 935\ 4 proc. 
po —•— koron z ■ oku 1893 98'20 do 98 90.

jftonety. Dukat cesarski 5 70 do 5.80, Napoieondor 
9.63 do 9.73, Półimperyał lfi.lt) do —.—, Ruoel rosyjski 
srebrny czy papierowy .I..30 uo 1.31. I 1 K) marek niemieckich 
59.50 do 60’—.

Wiedeń 8 kwietnia (godz. 11 w połudi 
Kredyty 405.50, kred. węg — .—, Angloban 
. 70.25, U niory — .— , Bankvereiny — .— , L& 
derbanki 285.80, Akcye tytoń. 244.—, Scaa! 
bahny 444,65, Lomb. (z kup.) 112.—, Elbeths 
— , Renta rap. — Renta węg. 4c/0 k< 
— .— , Renta w gierska złota 4%  — .— , Alpb
— , Marki 59.70, Losy 'ureckie — .

Wobec wysokiero kursu

R e n t  a u s i r y  a o k i c h  i  w  z g i e r s k i c h
polecamy zamianę tyębże n«

Listy zastawne Banku krtgowego, 
n , Towarz. kredytowego,
„ a Banku hipotecznego

Dam bankowy 
i kantor wymiany Sokal i L ilien

róg Hetniań0.kiej obok kawiarni Wiedeńskiej.



Pii.iKOł.A.f) liii:» 9 kwietni I

W . K ie rro jcw sK iR fiC

"a do na- 
? bycia 
w wszyst­
kich han­

dlach i 
tralikach.

* io i i e n t ^  do f* s ia a n ia  
i* >czwomu) p U a|. j ,  1,40. 1.40, 

1.60. d a jz y a k i  an icri b a ń sk ie  
lo  s c l ia i in  mi ęsn. uu zi. 4 po 
' ci. r*lot C 'nrzi);4uashi han 
tl ?1 ie la z n y  ire Lwowie, plac
J£ ip itu la y  1 (n aprzeciw  i  te
d r y ) ,

A a  ś w i ę t a  torty, uiasta, „Cató de 
Provrnce“ uznany za niezrównany w sma­
ku a oraz wszelkie gatunki wyśmienitych 
ciast świątecznych poleca ak najmniej 
cukiernia Teotna Szpinetera Lwów ulica 
Gródecka, Na prowincyę wyselam jak naj- 
staąanidaj opakowane

*  ł o k o j e ,  kuchnia, II piętro oficyny 
Jagielloński 7,  ̂ „ /_ 2 - 3

4’ / . t e r y  p i> k " te  w ogrodzie do na 
jęcia od 1 maja, ul. św. Teresy Nr. 8. 2-3

buhaj krajowy
czarny z białym w 5 roku jest i a umiar­
kowana cenę na sprzedaż 10wór Milatyn, 

poez,a Sądowa Wisznia.
D ih .ii c  HgT id e m  kupię. Wiadomość 

Polna Nr. 3 I piętio drzwi Nr 4, 3-3
r u e z u k u je  się parowej używanej 

L  k o m o l t l i i .  Zgłoszenia proszę nadsy­
łać z warunkami ceny, aa wiele koni siły 
jest ma zyna i czem sm opala Adres : Za­
borski w liussakowie * 4-5

B i c y h i  najnowsze] konstrukcyi, r ało 
używany do sprzedania ul. Czarneckiego 
1. 4 u portjera. 3—3

ł* i« j* u y  dom mieszkalny, budowle 
gospodarcze, kilkanaście morgów. Gruntu 
sprzedam albo wy dzierżawie zaraz. Rolzap 
fel, Wałowa W Tarnów. - I-J

W ie lk ie  k tu i e julniuy w li- 
jarszczyźnie, poczta Złoczów do wynajęcia 

1 'o m a r k  ilarajec obok Liliany Na- 
waryi, 1U0 morgów pola, grant bogaty 
w i.apno i cement do sprzedania. Adres 
J. Hutin, narajec, poczta Naw&rya

■330 9-14

U z r u i ln ik  zdolny, praktyki r4 lat, 
samoistnie 9 lat, żonaty, poszukuj po­
szukuje posady zaraz. Kozłów p. Milatyn.

W  ę d i i n y
przesyła w 5 kl. paczkach franco: tozynkę 
a 3.89. Kiełbas; a 3.Bu. Salceson a 3.8u 
przerastało boczk* a 3.HO. słoninę a 3.Bo 
pa ztetową, kiszki a 80, polędwice a 3.80 
masło a 4.40 już z opakowaniem. Jarosii 

aaearz w Tymowy. I-I
atAuiry, walizki, torby i wszelkie* moż­

liwe przybory do pourozy jedynie naita 
niej u Pawia uangnrra, Lwew tialfeka 16.

i t o w e .  j  angielskie z najlepszych ia 
bryk od 150 złr. tylko w band!" Kii. Ha 
■wraLka, Lwów- I-j o

P »z .tn i< « ; jarą regenerowaną Uo~siewu, 
bardzo p.eniią, ziarno dorodne ma do sprze­
dania Zarząd dobr Bourowniki. poozta Bo- 
gum.lowice po 9 zł. za i 0 k l,r  z wor­
kiem a d.50 zł. bez worka loco stacya 
kolei bogwnilowice Próbkę na ząuanie
wy seta sie franco Tenże zarzad potrzebuje ,- ,, .i 1,,-nsi „  „rńhto t o „ ' - szem ale majętnym. Poste restante Zofiai piosi o pionbę i cene komczu czerwone- ■>- * . .

i » a i z  e k o n o u M c z s iy  posiadą.ący 
trzyletnią praktykę i chlubne świadectwa 
poszukuje posady zaraz lub od 1 maja 
w większych dobrach. Zgłoszenia: Czesław 
poste* rectantó Skaiat. 1-3

P ia& l-z  młody znający dobrze rachunki 
poszukuje miejsca jako pisarz, gospodarczy 
lub zastępca ekonona Łaskawe ogłoszenia 
A. A, poste restante Mrowia. 2-3

^ c o l e t a  inteligentna poszukuje miej­
sca u wdowca w domu prywatnym jako 
gospodyni 105 poste restante Paulo 500-

285 4-5
( L o i i i c t a  młoda poszukuje na tej dro­

dze znajomości, z i zło wiekiem całkiem star-

go_i_gro.hu W,którys 1 -3 4 - 5

r u , . y  j a s n ą  ; ą r j 3 H  T a s j
Zamówienia 3wykouuje się 

1-3
zowanych 1.50 
odwrotnie.

i» b. prawdziwe pragskie suro we 
wędzone, oti-zymal i sprzedaje Jan Ba 
czy.iske, Lwów, Akademicka 3 —  I-I

M am  p o w ia rzo n e  d o  sprzed  auia

KiiKa majątkóśtf ziemskich
na Węgrzech potczonyah, i takowe pod 
korzysenemi warankami stosunkowo z nie- 
wieikism j apiiałam kupie można. Bliz 
szycn wyjaanien udziela za naaeslani. m o 
marek pocziowyLU .l«;driŁPj wła­
ściciel dubr zimnskicu w (Andrasyagas pr 

Bzinye Ujialir Saroser Ccrroitat.

5 a i  k  l i a t m l u n i  t i"v tk i«e j
udziela 0 8 0 BNO za porozumieniem, ZBIO­
ROWO w kur ach spe^/amych (dla Pań 
oórębnie), zakłada księgi, przeprowadza skon 
tra, miormuje L, K veltzó, Krakowska 7

S a r y
t wina «■ u  tgo «aoww, .  
p » • jwko*«l r  A* 4 
•Ib* * w b  U  s rfr n f c i .  w 
9  Mat. L «  *>k< H «rt|  
ióbr, suaek fltiNadll ,n y

^*trw l«:iei fortepianów fachowo uzdol 
niony przyjmuje wszelkie reparacje i stro 
jenia fortepianów. Łaskawe zamówienia 
uprasza się nadsyłać do księgarni i składu 
nut Wnycb pp. Jakubowskiego i Zaduro 
wmea. 4—y

o £ e  § a r e
do siewu i k a r v , . f u : doborowej akoeo 
poleca Zarząd dóbr Juliana br. Bninie 

kiego, gtrgęłków p. Stryj.
^  p o » .  d u  przeistoc.ema handlu"/,t,- 

p i ł n a  w ysp i-z iM ia ż  u i z  j  ct-w  t . ,  
» " j c * » y c h  wszystkich arijkułów znaj 
dujących się » handiu drobiazgowym 
B*1 ! * •  r ir» *  we Lwowie
u ica Halń ka 16. 7 (u

P r a l i  i b k ę  wódkę starą zytnią po zT. 
1 za iużą .'.a.zkę. KoniaH- tokaj=ki po 
zl 1.50 /a  dużą flaszkę, poleca "uandel 
Jaaa Bodnara, Lwów, Akademicka :-z. I-r

W Magazynie Uliuwia
W ilh b lm a  A ru a szew iS R itig iji

wj Lwowie, przy placu BernarJyuskicm 
1. 12 urzedzoną została z powoau ogro­

mnych zapasów.
A i  I k  i w y s p  / e d « /  !

4* L M lllj i  I w a e l  
C e »  y  a i i m o u e !

Do wydzierżawienia 
Folwark hfttsdyń

w powiecie Zbaraskim od 1 lipca lc(»f>.
Bliższych intormacyj udzieli Konoda 

rya Centralna k3. >apieiiów w Krasiczynie
UZ 1—6

> - < r i c i ę  budynków oraz reperacye w 
miejscu i La prowincyi wykonuje najsu 
mnienniej, Na s „ładzie wszelkie przyrządy 
ka/uelowe Z. Goucicki, Lw„w, Koperni­
ka 7. 1-?

posady na wikt. Zgłosić się Antoni Biliń­
ski, Niwarya. 2—6

B i u n u m  z d c iu y  r o l n i *  i  c i i . ,  
d o w c a  ■ n n c n t a c z i .  poszuauje umie­
szczenia Biuro wywiadowcze .1 fN iliii-  
■G iiejjo Lwów ul Karola Ludwika i o 

I 5 o  z t r  ofiaruję gotówką za poszuka­
nie mi posady woźnego lub innej odpo­
wiedniej posady urzędowej. Adies: poste 
restante Lwów pod M. C „-2

P o o z  t łu J  lę  posady w majątku mniej­
szym, gd ie mógłbym zarządzać gospodar- 
stwe i c.jmiclarnią zarazem pędzić gorzel­
nia L. K. poste restante trzvżów. 2—3

i H H H H H H H H
Wydanie piąte

Przepisy pieczenia

CIAST ŚąTiĆZNTCIi
Flor anty ny i Wandy 

! obejmują
A a u k ę  p i s o z m l a  d ia n , aby ładnie 

rosły i niczapadały się.
Iial>y p a r z o n e ,  podolskie, łokciowej 

ukraińskie i t. p.

Doskonałe Kołacze i Bułki 
Placki -Mazurki— Torty

marcepanowy, przekładany duktelaml, 
kruelij rodzenkowy i t. p.

Niezrównany Orzechowy zupełnie w inny 
I>osól> robiony jak po cuki ‘rniach i prze 

wyrażający wszystkie dobrocią
LUKltY do UBIKRAMA CIAST 

.Uarccpanowe J .istki,Torciki Małgosi itp. 
Pierniki, P laderki i t. p.

C e n a  5 0  ct .
Po pnaesłauiu przekazem pocztowem 5 0  ct, usku­

tecznia przenylky franco Drukarnia nar. W. Ma* 
nieckiego Lwów — Kopernika 7.

Błagalne głosy sierót,
K o i !  i c y  ! ratujcie opuszczoną rouzin 

s łaska Niebios Was meoimnie. Święia 
ubliżają się a u nas smutek i uęuza’ -  
bsz pomocy serc iitosci*ycd cztka nas 
zguba. Łaskawe datki przyjmuje pan Jo 
*fci Czernicki, Rynek 1. za (zalep;. 1— 4

ł l i u y i iu w a n ą  e k  p r d y t i r k ę
p<,szukuje natychmiast poczia urzymałow. 
P isada stała. 3—4

l a c l i o n e . j u i  do prowadzenia han 
dlc na wieś a la Kółko rolnicze poozukuje 
bioro niralego Hancka y. 1 L

i*o i» /u K u .| i- Się ja k ć lia i^ ą d J iy B a l
Ili U bezlziefnej wdowy lub starszej 

panny do 16 lat, biegła w języku polskim 
1 niemieckim, ule ty przykuje sie w ka­
wiarni W eil u* i n t r a  we Lwowie od 
9 -1 1  prz d południem. j_a

■x4.0a.fci. c L-W O I S  a S l e
dwieże ze słodkiej śmietany des 1 k 1.40 
‘ wieże nie solone 1 kl. 1.3U.

Świeże nie solone z kwaśnej śmietany 
1 kl. 96 et.

Świeże kuchen, masło słone 1 kl. 88 ct.
l y l a r y i i a t y  

Biedzie bałtyckie „0?tsee-Hering“ deli­
katna sztuka 12 et. 

bleuzie bez ości - tralsundzkie w sosie 
wini,, m musztardowym, bulionowym 
puszka 1-20.

Śledzie Stralsundzkie w sosie winnym 
, 1 kl 1.20 .
Biedzie zawijane garnirowane bardzo 

smaczne s-tuka 7 ct 
Biedzie marynowane sztuka 12 ct. 
Śledzie pocztowe ,,Matia.s-Hóringe, sztu 

ka .12 ct.
Medzie holenderskie mleczaki sztuka 7. 
Rhada z ryb w aspiku t kig 1.2U. 
Minogi duże sztuka 25 i 3w ct.
Łososie, śledzie wędzone olbrz. 1C i IB 
Tuńczyk w oliwie puszka 1 i 1.80. 
Omary królewskie paszka 70 i 1.30.

KAWIOR astrachański i wszelkie sosy 
angielskie zawsze w wielkim zapasie pole­
ca handel towarow korzennych win i 

delikatesów 
W Ł A I> Y S li.1  n  R A Ż A \ T  

we Lwowie, ulica Halicka 1. 3.

2 0  l i r .  Lwa pokole kawalerskie irou- 
towe zaiaz Teatralna 5. 4-5

4  G o | i (* « r e  pokoje, 2 przedpokoje 
"tarderoba, sp żarka. kuchnia, z wodocia- 
giem, gam k oszklony, sa od 1 maia uł 
Bzoptna 1. 8. j _ 3

M lO ll PAftIENSKI
J z ie H ię c ło le -u i

odznaczony złotym medalem na Wystawie,* 
krajowej, radzioż uznany p zez na,znako­
mitsze osobistości za bardzo dobry Śr"de£ 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze 
yo/ow pokarmowych, napój podniecający 
siL chorych krzej iący r, k mwalescentóff, 
podtrzymujący zdrowych. J e d n i  f l a « z  
k »  s z » n i p a ń » k a  1 x fr  ̂ j ą  ,ą  
(dwie flaszki ida na paczkę 5 kilowa. Na­
być można Ar<tminitM,V«tcy i B o r t ­
n ik a ,  L«f<5w, is! Ł y c z a k o w s k a
_____________ l i i s ih *  jp (,

W ę g i e r & l k i e
Wino stołotre butelka  51
Neszruelyer łagodne but. —.6 
Hegyelayer mocnitjsze — , 7 <

Zieleniak I. dobre „ 
flielemak II wyborne j.‘ _
Zielemak III. stare ro|
Tokayer wytrawny ] ,5j
Tokaj er w j str. stary 2.—

poleca pod gwarancją naturalności

Jan Mucszynsk
Iiw ńii, R y n e k  i O.

Koniczyna czerwona
nasienie świeże, starannie oczyszczone, zupełnie wolne od

kanianki poleca

Galicyjskie akc. Towarzystwo handlowe
L w j m t  u lu  J a ę j . c l u k j c k a  3

tudzież

kouicz^utj białą, szwtidzką, Tymutkę i ws/jsi- 
k e inne nasiona

po cen&ch targow ych.
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Nowości wios&rme i letnie
poleca
c n . *

M agazyn tow arów  bławatnych  
i kon feK c.j darrsk ie j

Henryka Schwarza
w Krakowie ui. Groazka 13.

Próbki na i^danis. Cuny Ui.narkowane
Zaaiówicnia na suknio i okrycia wykonywuje 

Magazyn z wszelką, dokładnością.
K o k  z « ł o ż e n 'a  1 8 3 6 . 3—5
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Zarząd dóbr Czudec (stacya kolei i poczta w miejscu), ma do zbycia 1
B - o . ł łA jb ć i  p e ł n s j  k r w i  ł i o l  e R Ł d .e r s ls ie j  

od prsmiowanyeh na wystawie lwowskiej i innycli w tejże oborze ale najmleazniej- 
Ezycn matek. Nasienie buraków pastewnych po 3u centów kilogram Olierdotskich albo 
Pilotów. Przyjmuje zamówienia na sadzonki ckm.eiowe pochodzenia Zaleckiego, do­
borowe i bardzo silne po 6 zł. tysiąc. PoszuKuje dla odnowienia nadenia kartofel 

1 „Piastów1* i „Magnum bonum“ . ______

- k I b j  if iU fflr tę r  : I * v ^  % i «  H m l o w & k

Ł T a  S w i f t a .
y r y g t n a l n i

B u t e l k o w y

ć E k e s z c z a ń s k i

dostać można w lepszych restauracyach i handlach 
korzennych.

Zamówienia na ten produkt jak i na

„Leżak miebzezaitóki“
w beczkach '|, | i hektolitrowych wykonuje 

punktualnie.

Marki tej nikomu bezkarnie używać nie wolno.

Jeneralni reprezisntacfa browaru .msszszansiiegj w Fiiźnii
u ł  L n a  w  r .  4 8 4 2 -  Lwów Rynek 43. Telefonu 309, a do piwnic 310.

Mamy zaizczyt podać do wiadomości P T. Publiczności 
żeśm y oddali zastępstwo naszego brow aru  
dla G alicy i wschodn iej i B  uko w in y pa n u

I I ,  H i e h e r  w e  J L w o w i o
właścicielowi lirmy

Lwowski eksport p i*a  i wina w butelkach
Lwów, SykstusKa I. 8

i upraszamy u tej firmy nasze p:'vvo zamawiać.
Jakość naszego wywaru cioszy się w kraju i zagranicą ogól- 

uem uznaniem i spodziewamy się że nasz produkt i tutaj pozyska 
sobie P T. Publiczność zupełnie. ;

Karwin 1 kwualma lb94.
Zarząd brow aru  

J . E. hr. Lariscn  M onnich w Karw inie
F. P r u s k u A c t s  ul. p

Stosownie do powyższego uwiadomienia ma podpisany 
zaszczyt podać do wiadomości, źe zakres działalności firm}
Lwowski eksp-rt piwa i wina w butelKach

R Sither, Lv\óvv, isykstuska 8,
rozszerzyłem także w Kierunku zastępstwa browaru

I. E. hr. barisch-Moniiick w Karwinie
i zamówienia w tym kierunku taK na znakomite karwińgKie 
piwo w beczkach, jak i na wyśmienite piwo karwińsku; 
w butelkach przyjmuję i skrupulatnie załatwiam.

Z poważaniem

J K .  S i c ł Ł e a :
Lwowski ekspurt piwa i wina w hutelkacL. 

Zastępstwa browaru karwińsłriogo.

r «
Jfi

Knuros. fcn dctfc.>l,

Z H A A d l U E
każdego gaiuuku u

A l f r e d a  K a s s l a
handel nasion (z a ło ż o n y  w  r. i8 5 7 )

Opawa austrjacki Szlązk.

n a j t a ń s z e .  ń a j i n c d i n ^ j S i z s !
wieczno trwale najpewniejsze rośliny poleca

Zar».t|i Ogreda w e, lł'*e*amy
T c a ln .  hosztuje: Anemona hepalica niebieska 25 ct. Aijuilegia pelnr 

angi ilska 12 o Imiaa 5U ct. Ascry zimotrwale jesienne 7 odmian Bb ct. A^hilea 
L-ukiecowa biała, pełna 70 ct. Aconit szafirowy, liL  i biaty z niebieskim 90 ct. 
Adoms verualis z pod śniegu zb.io kv. unie 12 cc. Bratki trimardeau przezimo­
wane Gampanula medium s sol. 30 ct. Leltinia 4 oumian do ,c\ Fiox deąu, 
sata z llariemu 16 -umiau 8o ct fiolk i olbrzymy dwa razy kwitną w inspek­
tach cala zimę t>6 ct. G\,„zdziki lieddwigi 3 ) ct. Gwozuziki pierzaste biafe 
p&ohnące 12 cf. Irjsy z Larlema wysokie lz  odmian 56 ct. Irysj tioletowe 
niziutkie 66 ct. Plialaris trawka liuluetowa 20 ct. Oenotera piramidalny paob- 
nący kanarkowy w wieczór świecący .kwiat 40 ct. Mic sotis Victoria 25. Trades- 
' an ia cale laio kwietnie dwa kolory 46 ct- Salwia srebrzysta (szarntka) nizka 
12 ct Bedum splenilens 4 j ct. Seuum niziutkie 4 gatunki ti ct cuba kanar­
kowa pachnąca .mmurca-i 96 ct. Konwalie olbrzymie m  ct Truskawki staro­
polskie słodki, 24 -t. Truskawki ar.anasowe 25 ct. Maliny remontanty ao 
śniegu rodzą, 60 cf. r< ziomai miesięczne 18 ct. <)xsal>'s 4 listny pąsowy i2 ct 
3 tui,a fOuzldje: Junloa liść pstry *25 ct. Comelina i 2 ct. Roża do smażenia 
cukrowa 30 :t. Peonie jisne pachnące, 8 odmian 3u ct. Lobelia rordinalis na 
sowy aksamitny wysoki kwiat 16 ct 4l»aitiuiU M > najpiękniejsze z HaAeSu 
50 odmiau B ct. Bemrgonie skarlety .najnowsze pstre odmiany z Krfurtu 10 
sztuk a  ,;nych i-ŻO. Begonie kwitnące liez przerwy 15 ct. sztuka Wszelkie 
flance kwiatowe i jarzynowe, tirze w y punco. Krzewy ozdobne jaki“ nasz klimat 
zno.a po najtaiszych cenach, iio  15 maja wysyłamy wszystko pod gwaraneyą 
przyjęcia. Cenniki na żądania gratis. (Lwów lmpressa). 4—4

W i n a  ś w i ą t e c z n e
przygotował w wielkim wyborze i sprzedaje po cenach bajecznie niskich-

Wina węgierskie stołowe. 
Za butelkę 55 cl. 
Hegelayer*70 ct. 
Samurodner 90 ct

„ stary 1.20. 
Mrslacz b. stary 1 60. 
Tokajskie stare od 2.

"Wina austryaekie 
Mailberger 55 ct. 
Nussberg“r 70 ct. 
Gumpoldskirehner 90 ct. 
Klosterueuburger 90 ct.

Vóslauer Goldeck 1.80.
„ Gabinet 1.60.

Reisingei Goldmark 1.
Lonau perle 1.60 
Majestatwein 2.

Wina reńskie.
Lisporter i.40.
Rudeskeimer 1.80 
Liebfraumilch 2.
Rauentbaler 2.25.

Wina francuskie.
Graves 1.50

tylko handel
J i Ł N A  B A C Z Y N S I L I E G  O

we Lwowie ul. Akadami ka 1. 3

*  / A W U D  P IE P W S Z C E Z 1JD K Y
Ą  fiirb la . u la  1 ch em iczn a  p ra ln i*  m aszynorra , jęf

l.aut Birsac 2.
Haut Soutarnes 2 50. 
Chateąux Yguem 8 

Wina hiszpańskie. 
Malaga 2.50.
Mtdeira 3.
Rchery 3

Szampańskie. 
Pommery et Greno 7. 
Carte Blanche 3 
Carte Noire-Liitke 3.59. 
Sport Litlke 4.
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C. i k. wył. ig|ĵ  przywilej

Zygm u n t JjJuss
l wów, Wiedeń Bernc-Pr&gd-Lwów, 

k a n t o r  f a b r y k i : B e r n o ,  Z e i l e  3 8 .
Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż 
w Brukseli, siedrr wielkich medali Parjż, Bruksela, St. Gilles, Berno, 

Aussig, Ołomuniec, Wenecya 1894,

r v «  s e z o n !
wszelkie rodzaje męskich i damskmh sukien, farbuje się, czyści chemicz­
nie i odnawia w całości, bez prucia wraz z podszewką, watowaniem. 
Połysk z ubrań kamgarnowych usuwa się w°d e własnego chemicznego 
postępowania (patent;. Polecam dalej moim P T. odbiorcom moją wedle 

najnowszych wymogów urządzoną maszynową
Chemiczną, pralnię (Netioyage frangaice)

J)T" ochrona przeciw chorobom zakaźnym '9@3T 
dlą.męskiej, damskiej i dziecinnej gatderocy, ubrań uniformowych woj­
skowych, urzędników, toalet spacerowych, materyi na meble, pstrycn i 

haftowanych chustek, kołder, parasolek, krawatek, lamoreąuinów
/akla<l U<f czyszczenia

gobelinów, dywanów smyrneńskich, welurowych i bruksel-kich wedle an­
gielskiego systemu, chemiczne czyszczenia firanek, portjer, koronek.

S p e c j a l n a  i a r b i a r n i a  a  r e s s o r t
na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, ak amity pótlwełnliane, baweł­
niane, pasamenterye i materyc dekoracyjne w najmodniejszych najlep 

szych k lorach, czyszczenia piór strusich.
M ic jb ic e  z i i i i ó w R  n  w l i ię h s z y c h  m ia t t a c h .

S k ł a d  f a b r y t z n j  d l a  L w o w a  i  o a o l i c y  t j i k o  
L w ó w  u l i c a  S y k s t n i s k a  3 0 . _______________

P R A L K 1 A  J l , t S Ż V S i O W A  I P A K O W A .
0  775 3—6
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W i i i c e i U y  i £ u m b ! ń § k i
Lwów ul. Kopern.ka 1. 2 

Na zbliżającą się wiosnę i Święta W ielkanocne
polecam

specjalny skład i ogromny wybór książek do nabo­
żeństwa dla różnych stanów i wieku.

Wielce Szanowna Publiczności!
Chcąc Wielce Szanowną P. T. Publiczność każdocześnie poinformować o cenach 

towarów kónsunmyjuych a szczególnie przed świątecznem zakupnem, postanowiłem 
każdego razu w miarę Jak tego stosunki handlowe wymagają tj. w chwil* kiedy towa­
ry spadają w cenach,*lub drożeją podawać to do wiadomości szerokim warstwom 
społeczeństwa za pomocą dzienników, ny tym sposoDem ..cnronić i niezamożnych od 
nierzetelnego wy z; sku i strat niepotrzebnych, z czegc Szanowna £’ . T. Publiczność 
o ile nabrałem przekonania była zawsze cauowoloną i dała mi dowody Swego uzna 
nia Zato z drugiej jednak strony jak było można łatwo przewidzieć tj. ze strony kon- 
kurencyi, poczęło si# z t go powodu objawiać wielkie niezadowolenie a chcąc osła- 
cić uczciwe zaufanie jakie handel mój dotychczas pozyskał, poczęła konkurencja 
lamentować i rozmaite solistyczne wywody Publiczności przekładać, na nic nie zważa 
jąc, aby tylko choć w taki sposób swoją sytuacyę podreperować.

Mam jednak nadzieję, że Szanowna Pub iczuość, która miała sposobność prze 
konać sie o dobroci i jakości moich towarow, jakoteż o cenach tychże ziozumn to 
postępowanie to też spodziewam się, że tak jak dotychczas swoimi względami za­
szczycać mic raczy, Mojem staraniem będzie by tak jaic przedtem nie zważając na 
licną konkurencję, każdocześnie inforni jwać Szan. Publiczność o gatunkach i naj­
niższych cenach rrzmaitych towarów mojego handlu, które sprowadzam z pierwszo­
rzędnych źródeł i za gotówkę co daje mi możnooć takowe jak najtaniej sprzedawać 
jak poniżej mały wyciąg z mego cennika podaje.

1 kl. cukru w głowie 30 ct.
I kl. cukru częściowo 31 ct.
1 kl. cukru w *kost. i mączce 82 ct. 
i kl. migdałów sułtańskicl wybór. 1.12 
1 kl. migdałów bardzo l/dnyco 84 ct.
1 ki. daktyli marokańskich 1.80 
1 kl. daktyli aleksandryjskich 68 ct.
1 kl daktyli kalaiat 64 ćt.
1 kl. rodzynek sułtańskich 52 i 64 ct. 
1 ki. rodzynek cierne dużych 72 ct.
1 kl. rodzynek czarnych 48 ct.

1 kl. rodzynek malagi 1.80.
1 kl. orzecnów rureesieb 40 ct.
1 kl. orzechów łuszczonych 80 ct.
1 kl. orzechów włoskich 1 zł.
1 kl. fig sułtańskich 68 ct.
1 kl. fig wiankowych 28 ct.
1 kl. cykaty dużej 1.50,
1 kl. arancini drobnej 1.12.
1 kl, powideł węgierskich 30 ct.
1 Jkgr. wanili óu ct.
M ą k a  świąteczna najładniejsza 16 ct.

Ceny powyższe odnoszące się i ) wybornej jakości towarów me moga iść w po 
równanie z pudobnemi cenami towaiów gorszych gatunków albo nieświeżych. Utrzy 
muje także na składzie różne gatunki ty  U «  naturalnych Win, wyborny Rom Brem 
ski] Herbatę, wódki zagraniczne i kiojowe oraz bardzo dobry koniak francuski po 
3 zł, 3.50, i- 4.50, 5 i 6 zł. za butelkę. Liczę na życzliwość moich Szanownych od 
bioreow i kreślę się z pełnym szacunkiem

J L a e o i i & j r d  s o l e c k i
5 - 5 Lwów, ul Batorego 2.

Przypomnienie!
Z le len iiłk  Nr. 1 stołowe lag. b 60. 

„ Nr. 2 dobre, przyjemne %,
a Nr. 3 wytrawne znak. 80 

II  e g ;y « ! j a i  stare „  „  9 .
H lt ó r u n g u r  stare wyborne i zi.
2Eu 1 putowe wyborne 1 zO.

, 2 „  wytrawne i.46
T o k n j g k i e  2id-putowe od 2 do 6zi. 
K a s t e t  damskie, słodkie 1 zł.
4> a lm  a t j  ÓBih e  cierpkawo - słod- 

kawe 65 ct.
S t y  r y ju  ' i e  stołowe, miłe w smaku 

litr 46 ct. 
poleca Handel win i delikatesów
itSuA. L J A l  i  " k  CS*

róg Brąjerowskiej i Kazmierzowski jj 
we Lwowie. -38

W i n a  moje są naturalne jak Szan. 
moi odbiorcy przekonali się, w smaku 
łagodno i przyjemne i stanowczo każde­
go w zupełności zadowolnią.

r l L G .
plamy na tuarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i me wrócą więcej po użyciu r>ra 

i ( I r t U t O i l ą  znakomitej nieszkodliwej 
i lm b r n  c l ć m .  . J’rawdziwe tylno w 

j zieiono-opakowanycli słoikach szklar- 
ny^h po 8 ) ct.

Skład główny dla 1, W U L A :  Apt ka 
pod robrotni oriem Z . K iick cra , 
w KRaKOW IF: apreka W . It> » I j-  
ha. i < pt. E  Ile liera .

SKŁAD FABRYCZNY
c. k. aprzyu fabryki

w B E R N D O R F

l i w w i n f l ą
i  t « l  u w  6 ł d e » e r « * w t ’

m  srebra chlaakiego i alpaki

«  n " c  Ż  V  g s i  A
IU8h*>]>A ® C5»,w«ił-«ęin- nikła 
n  poreeseni*!: dGgolitnie* tiraiotoi 

poltca

Ł W . BIŁKteKI
ws Lwowie ulica Hetmańska 1, 2

N a jn o w s ze  s n a t e y e  w e lm a n e  i 
b a w e łn ia n e  «& s u k « je  d a m sk ie  
oraa  fa b iy o a iiy  sk ła d  ffió d fó fc  

o h ifo n ó w  i b e liz n y  s to łu w e j ■ 
poleca nąjtani®,

K. 1 baiłkiiifeL Nkstępu 
M IK O ńA J L U D W IG

T wów, plac Maryacki 1. 8
ś wiato magazynW  Niedziele 

zamknię.y
i

W  dobrach Bołszowce zpow olu  
przebudowania gorzelni dla powię­
kszenia jej ruchu będzie w Maju 
br. do surzedania całe urządzenie

odpot.ieune dia dziennego wypędu czterech 
hekiolitmy- spirytusu a to : koćiół parowy, 
parnia Henzego, aparat odpędowy nne 
oziany systemu Galla, złożony z dwóch 
Kotłów odpadowych, alembika. kolumn jr 
Kohlkaupta, trzech talerzy, wężownicy tur 

łączących, chłodnicy żelaznej etc.
‘ Gorzelnie w ruchu można > oglądnąć 

w Bołszowcach.
Bliższych objaśnień udzieli na zapyta 

3 Zarząd dóbr Bołszowce, poczta, tele 
graf i prz, stanek koie.jowj Bołszowce

sporządzone w  aptece nod 
A n io łe m  S ir ć ź e m

C .  B r a d y
w Kromieryiu (Harawa),

starv i znany środek 
leczniczy, dziaLjacy znako­
micie przeciw wszelkiego 
rodzaju chorobom żołądka.
TfiW prawdziwe zaopali zoiie są pbok 
liiiiieszozsiiyni znakiem Uchrarap i 

podpisem.
C e n a  f l a s z k i  4 0  et,-, 

p o i l w ó j n o j  JO e t .
Składniki są podane. 

Prawdziwe frtitriaeelliikie 
l ira p le  la i lą J l l io w e  sa 
do naLyoia w 

.wowlf główny saład apt. dr. Piotr- Mii > 
tasz, jtliób  Beiser, ap, Stanisław Lacnowi-../,, 
pr, T. Zarzycki, Krzyżanowski dal ab 
•lepes, Zygmunt Suoner, K. Skiąpiótrii, 

Jćytu® Łazowski, W«Wtórjsk , Ani. Ehrba
- w Be«v.ie arfc. Gros — w Lóbroe apt. 

Saibint MiydLoka —  w Borszczcwie ipi,. 
AL Piotrowski— w Bi odaeh ap H. _Grtó 
pan. Bronisław Witosławski, M Kulni-r 
W Landesborg, K. Miryaaowski i Sp. 
Koacicmeg. spadu, w Braeżauach apt. Au. 
Hurst, Lob os — w Buczaczu apt. nor­
ii Si Lewiok. w Czortkoi.M apt. Ladwui 
Noss — w Dąbrowie u apt. W. Hemca — 
w Lolinie apt. F M. TrauiMner *• w Dro­
hobyczu apt. Krzyżanów dki, Tobiaizek — 
w Glini ,rach apt. A. Felm. — w Sródku 
apt. J. Heschelei -  ■ w Jeziernia apt. Cze- 
moryńskij Sahi adnik — w f  ezierzanocb 
ipt, A. iŁ aińsIc — w tlusiatynie ap 

Czer k(, Pieiorski — w Kamione strum. 
apt. Karol Piepea, Karol Pilewski — w 
Eupyuzyńcnoh apt. Er der— w K akowcu 
apt. Felikn Waiczal — w Loprtynie apt. 
It. Gianfelil — w Mae,nioy apt. Koko—

ski — w Kosta.oh wielkich apt J. Zieliń­
ski - -  w Nisuurowie »pt. Prredr,ynurski

-  Pomcrza-iBch apt. A. Aleksiewio» P o­
tok Zloty Br. Witkiewicz — w Bizemyclu 
apt. jn&.ii: wie. MańKOwski, J. Ma new 
sld, Z. Raiick., Lepianhiewict. — w Paze­
rny Rani ch apt H. Englendei — w Oia- 
śku „pt- A. Kofli r — .i Rsdziehow.e apt. 
Jfiiktówioz — w Bozdole pt. Lud. .-.,er- 
ziósol w Bzerzowie apt. Anieni Karpisak. 
W. Kalinowski, M. Pron. -  w Samborze 
ipt. AJ ‘ ksiewiaz, Maresol -  w Skale 
*pt. Wojciech Uoga,k i — w Sk iłem apt. 
4 Lechowski -  w Sokala apt. F Wyso- 
zańaki — w Stryjn upt, CłuUbazany, 

Tom irowsld, Karol Jahr. w Tarnonclo upt. 
ifl sicchmsnr Fr. J«-3jrOg*awlc® i ifo h u i

- Tłun»>oz apt Wmo. Szankuwski. —„w 
Grct apt. bŁudkob.srcćw. M Piatekr—

w Tyśmiemcy apt. H. Rubla. w 1 Zbarażu 
ipt. — J. Kroi. w Zborowi" apt. Eappa- 
•ort — w Złoczowie apt. Patesob, Kap- 
•*.porr — w Łaratraio apt, J L. Toma*

Kto chce ładnie wyglądać
niech sie uda do magazynu wód Róż'7 
Czaszkis przy placu (iłowym T. 2 stacj a 
trauwaiowa. jZ  powodu wielkiej b agna- 
cyi byłam zmuszoną wyjechać za.gra­
nicę i zakupiłam w wielkim zapasie 
najładniejsze modne towary dla strojów 
damskich i dziecinnycń tak, że jestem 
wstanie najładniejsze kapelusze ubrane 

sprzedawać począwszy od 1.56.
Z szacunki !m 

I t ó ż a  C z a c z k i s  
plac Cłowy 1. 2.

MAŁO UŻYWa NE ANGIEnSKIE

O
v>v

P N t UMATYCZNE i TODU8ZKOWL 
bez najmniejszych wad, sę óardzo tan,o 

d o  s p i z m i i u i i i  u
S. PIELŁCi\IEG0 i S k i

w e  L w w i e .
Jednocześnie zapraszamy każdego cykli­
stę do zwiedzenia naszego największego 
*W‘ kraju magazynu sportowego i juz na- 

detzłych uuwości na sezon 1895 
S W I F T t f  ao  „S T I il ia  

si>rzedujemy najtaniej 1

Rowery ani-eisKie 14 - kl iuwt"
tangent pneumat. A t : t łi4 lip jiln if  

z wszelkiem, nowościam* i n eograniczoną 
g n a m n e j ą  o i l  I S O  sełr 

za gotówkę i na raty.

Ś w ię ta .
Rrecz z drugiemi cenam*, tylko u njnie 
masło znacznie tańsze ? masło świeże 
deserowe funt 50 ct., masło świeże w ka­
wałkach 40 do 42 ct,, oprócz tego sprze­
daję towary korzenne w najlepszym ga- 

. lunku 16 prc. taniej niż wszędzie
l tn b tv  Ih if lłH ta b

przedtem Józef Barach Buchstab, Lwów 
ul Krakowska 25, pod dwoma gołąb­

kami. 5—6

Bulion
4 B a z i m i c r y  H a t c z y ń s k i e j ,

odznaczony Medalami 
> Z samego d,obiu i dzi*i 3go ptactwa 

po Hi zł. kilo Nr OO. zdrobiu i zwie-I. \j\j- i iwie*
rzyny z trafiam 7.5 Nr. 1. przewybor- 
ny 6 56. Nr. 2. doskonały 6.50. I l e i  

t y  chińsku-rusyjska funt po 7 zł

tapigr v hbry*Y .kaoi Jfijałkowiiwoto w D* L  ctrvluirv: W A u w a *# »i«ło - W .


